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Fatalne następstwa lekkomyślnej taktyki. Wędrująca 
komisja strajkowa. Wczorajszy strajk spalił na panewce. 


Jak wiadomo — na onegdajszem 
posiedzenin delegatów związków ro- 
botniczych, odbytem w sali Związku 
Majstrów Fabrycznych, powzięto N- 
chwałę podjęcia strajku powszechnego 
w przemyśle włókienniczym już od 
czwartku rano. 

Należy podkreślić, iż związki ro- 
botnicze, na ostatniem posiedzenin, od- 
bytem w ubiegłym tygodniu, powzięły 
uchwałę w kwestji podjęcia strajku 
od piątku, dnia 17 bm., ato z tej 
przedewszystkiem przyczyny, iż czwar- 
tek jest dniem wypłat, a zatem naj- 
ważniejszym dla robotnika -dniem w 
tygodniu. 

Na posiedzeniu środowem, odbytem 
w siedzibie Związku Majstrów, jak 
informują przedstawiciele poszczegól- 
nych zrzeszeń robotniczych — prze- 
torsowano wniosek grupy bezrobotnych 
i kilkudziesięciu strajkujących robot- 
ników z „Widzewskiej Manufaktnry*. 


Teorja i praktyka. 

Zarządy związków „Pracy*, kla- 
sowych i Ch. D., przewidując, że na 
salę obrad przedostać się mogą ele- 
menty, które ujemnie wpłyną na tok 
dyskusji dotyczącej terminu podjęcia 
strajku, położyły szczególny nacisk 

„na to, aby dopuszczono na salę obrad 
wyłącznie zaopatrzonych w legityma- 
cje delegatów robotniczych,  zrzeszo- 
nych w zalegalizowanych związkach. 

"Tymczasem liczna grupa ludzi 
zpoza związków robotniczych zdołała 
storsować wejście na salę obrad, prze- 
prowadzając następnie w toku dyskusji 
wniosek o powołanie komisji strajko- 
wej, która ma poprowadzić akcję, bez 
liczenia się ze związkami. 

Jak informują z zarządów związ- 
ków robotniczych „Praca*, Ch. D. i 
klasowych, wytworzyła się wobec te- 
go sytuacja v tyle dziwna, iż związki 
robotnicze, które akcję strajkową przy- 
gotowały, nie mogą wziąć za wybuch 
strajku odpowiedzialności, jakkolwiek, 
rozumiejąc potrzebę proklamowania 
strajku, nie chcą mu przeciwdziałać i 
nie zwalczają go. 


Cios, wymierzony 
w próżnię. 

Zarządy związków robotniczych 
wyrażają pogląd, iż akcja strajkowa 
weszłą od dnia wczorajszego na zgoła 


niewłaściwe tory, ja to z tego wzglę- 
du, iż utworzenie komisji strajkowej, 
stojącej „ponad* związkami, lecz nie- 
wchodzącej w skład żadnej z organi- 
zacyj robotniczych, poprostu, nie ist- 
niejącej dla inspektoratu pracy i dla 
przemysłowców. 

Przykład ze strajkiem na tram- 
wajach wykazał, iż inspektorat pracy 
nie może pertraktować z żadną grupą, 
która nie jest zalegalizowaną. Obo- 
wiązkiem inspektora pracy jest przy- 
jąć skargę każdego robotnika, per- 
traktować z każdym robotnikiem czy 
związkiem, nie wolno jednak inspek- 
torowi pracy, w myši wyraźnie spre- 
cyzowanych instrukcyj, pertraktować 
z grupą ludzi, związanych  doraźną 
potrzebą przeprowadzenia jakiejś akcji, 
albowiem grupy tej poprostu niewia- 
domo gdzie szukać. 


Wykluczona możliwość | 
pertraktacyj. 


Prowadzenie akcji strajkowej przez 
grupę osób, przychodzących z poza za- 
legalizowanych zespołów związkowych, 
wyklucza możliwość podjęcia pertrak- 
tacyj za pośrednictwem inspektora- 
tu pracy, a ponieważ inspekcja pracy 


jest jedynym w każdym razie czynni- 
kiem, który może zwoływać konferen: 
cje między zainteresowanemi stronami 
(strajkujący i pracodawcy), przeto 
trudno sobie wogó e wyobrazić, aby 
strajk, podjęty pod auspicjami niezna- 
nej nikomu komisji strajkowej, mógł 
mieć widoki powodzenia. 

Na onegdajszem posiedzeniu w sali 
Związku Majstrów Fabrycznych człon- 


kowie nowoutworzonej komisji straj- 
kowej, w liczbie aż około 80 osób. 
podkreślali, iż w każdel niemal fa- 


bryce są utworzone podkomitety straj- 
kowe, wobec czego hasło strajku be- 
dzie podjęte i przeprowadzone natych- 
miast. 

"Tymczasem, jak informują ze 
związków robotniczych, jak n. p. ze 
związków klasowych i „Praca“, ze- 
społy szeregu wielkich fabryk obawia- 
ły się porzucić pracę z tej przyczyny, 
iż nie miały one gwarancji należytego 


| przeprowadzenia akcji strajkowej przez 


elementy radykalne, lecz nikomu nie- 
znane. 


-Około godziny. 
Jak wynika ze zgromadzonych 
przez nas doniesień, strajk objął wczo- 


KARA SMIERCI 


za usiłowanie zamachu 
na Mussoliniego. 


RZYM, 16.6 (PAT.) Dziś w specjalnym trybunale ochrony państwa 
odbył się proces Angelo Sbardellotto, oskarżonego o usiłowanie do- 
konania zamachu na szefa rządu włoskiego. 


Jak wynika z aktów sprawy — 


Sbardellotto działał z polecenia 


organizacji antyfaszystowskiej „Fuorusciti* i w porozumieniu z jej dzia- 
łaczami, Tarchianim, Cantarellim i Ricchionim. 


Sąd po wysłuchaniu przemówienia prokuratora, 


tiego na karę Śmierci. 


skazał Sbardellot- 


Hausner wyląduje na Florydzie. 


LONDYN, 16,6 (PAT.) Firma „Anglos 
Sakson Petroleum Co” otrzymała od 


kapitana Wilsóna wiadomość, że statek 
„Circeshell*, na którym przebywa Haus- 
ner, nie zawinął do portu na Azorach, 
lecz — omijając je — skierował się w | 
kierunku zatoki meksykańskiej. 


Hausner jest jeszcze zbyt wyczerpa” 
ny, aby wylądować na Azorach i innym 
statkiem udać się do Nowego Jorku, 
wobec czego zdecydowany jest wylądo- 
wać na Florydzie, skąd uda się samolo- 
tem do domu. 


——— 


raj, w godzinach rannych, pięć mniej- 
szych fzakładów, zatrudniających po 
kilkadziesiąt lub nawet kilkanaście 
osób (n. p. tabryka Gerszowskiego, Za- 
trudniającą 20 robotników). Strajk 
ten trwał jednak zaledwie około go- 
dziny. 

Według relacji inspektoratu pracy 
— żadna delegacja w dniu wczoraj- 
szym do inspektora, inż. Wojtkiewicza, 
nie zgłosiła się. Natomiast nadeszły 
do inspektoratu doniesienia 0 wybu- 
chu strajku w dwuch mniejszych fa- 
brykach, trwających niespelna go- 
dzinę. 

Wezoraj w godzinach popoładnio- 
wych, w siedzibach poszczególnych 
związków robotniczych odbyły się na- 
rady licznie zgromadzonych delegatów, 
celem zastanowienia się nad wyłonio- 
ną sytuacją. 

Komisja strajkowa, rozumiejąc swą 
niewyrażną sytuację, kołatała do róż- 
nych zarządów związkowych, o udzie- 
lenie jej oficjalnego chociażby schro- 
nienia, wszędzie jednak bezskutecznie. 
Związki nie mogły odpowiadać za „Wy- 
czyn* grupy nieobliczalnych jednostek. 


Strajk u Richtera. 


W godzinach popołudniowych wy- 
bachł strajk w tabryce Józeta Rich- 
tera, przy ul. ks. Skorupki Nr. 19. 

Zatrudnieni w firmie tej roboniey, 
w liczbie około 950 osób, po wiecu 
odbytym na podwórzu fabrycznem, po- 
stanowili odejść od warsztatów. 


Sytuacja niewyjaśniona. 


Naogół biorąc — sytnacja nie jest 
ostatecznie wyjaśniona, należy bowiem 
wziąć pod uwagę ten moment zasad- 
niczy, iż strajk był przygotowany przez 
związki robotnicze, które w momencie 
decydującym zostały usunięte przez 
żywioły niezwiązkowe na plan dalszy. 
Odsunięcie się związków od wpływu 
na akcję może jednak być tyko chwi- 
lowem. 

Jak na teraz — strajk zarówno 
w Łodzi, jak w okręgu, nważać na- 
leży za chybiony. 

Jest prawdopodobne, że związki 
robotnicze uzyskają wpływ na akcję 
strajkową, a wówczas sytnacja ulec mo- 
że gruntownej zmianie. 


M" a 


-RÈ 2 _ =. 


DZIENNIE? ŁODZKI —17.V1.32 


Dziś Pappen przemawia w Lozannie. 


Sejm pruski domaga się wystąpienia Niemiec z Ligi Narodów. 


BERLIN, 16. 6. — Sejm przyjął 
głosami hitlerowców i komunistów 
wniosek frakcji komunistycznej, zwra- 
cający się do rządu Rzeszy z wez- 
waniem, aby niezwłocznie zgłosił 
wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów. 


LOZANNA, 16. 6 (PAT) Dziś, 
przed południem, odbyło się ponfne 
posiedzenie delegatów mocarstw t. zw, 
zapraszających. 

| Po konferencji wydano komunikat 
następujący: 

„Przewodniczący konferencji lo- 
zańskiej konferował z członkami dele- 
gacji brytyjskiej i innych delegacyj 
państw zapraszających co do zarządzeń 
na jntrzejsze posiedzenie plenarne. 
Zdecydowano, że jutrzejsze posiedzenie, 
na którem wygłoszone będą  przemó- 
wienia poszczególnych delegatów, przy- 
czem pierwszy przemawiać będzie kanc- 
lerz Rzeszy, von Pappen, będzie 
tajne*. 


Jak słychać — kanclerz von Pap- | 


pen pragnął, aby posiedzenie miało 
charakter publiczny i+przygotował so- 
bie wielką mowę. w znacznej mierze 
przezaaczoną dla niemieckiej publicz- 
ności, podczas gdy inni delegaci prze- 
ciwni byli nadawaniu naradom jutrzej- 
szym większego rozgłosu. 

Oprócz von Pappena przemawiać 
będzie Herriot, brytyjski minister ti- 
nansów. Neville Chamberlain, oraz 
włoski. minister finansów, Mosconi. 

Sprawa definitywnego programu 
prac konferencji, która nie była oma- 
wiana na dzisiejszem posiedzeniu, nie 
została uzgodniona między Francją i 
Anglją. 

LOZANNA, 16. 6 (PAT). Dziś 
w południe kanclerz Rzeszy, von Pap- 
pen, złożył wizytę Herriotowi. 

Było to pierwsze spotkanie oby- 
dwu nowych szetów rządów Francji 
i Niemiec. 

W czasie dłuższej rozmowy von 
Pappen przedstawił w ogólnych zary- 


sach treść deklaracji. jaką złoży na | szy w Lozannie, w dniu 30 czerwca | 


Wa. 


Likwidacja Komitetu 
do spraw bezrobocia. 


WARSZAWA, 16.6 (Pat) W dniu 
16 b. m. w gmachu Prezydjum Rady 


ministrów odbyło się likwidacyjne ze- | 


branie Naczelnego Komitetu do Spraw 


Bezrobocia. Z ramienia rządu brał w | 


zebraniu udział p. wicepremjer prof. 
Zawadzki, oraz wielu wyższych nrzę- 
dników, . 
Sprawozdania z działalności ogól- 
nej i finansowej wygłosili członkowie 


Prezydjam pp. min. Kiarner i dr. Jnr- | 


kiewicz. 

W czasie swej działalności, od 5 
października r. ub. do 10 b. m., ko- 
mitet otrzymał ze źródeł publicznych 
15.811.000 zł., ze źródeł społecznych 
1.700,000 zł., wartość darów w na- 
turze, otrzymanych przez naczelny ko- 
mitet od ster {rolniczych i przemysło- 
wych, wyniosła 1.800.000, wobec eze 
go komitet rozporządzał ogółem 19 
miljon. zł. Z tej kwoty wydano na za- 


| 23,000,000. zł., 


siłki i na zakup produktów żywnoś- | robociem. 


ciowych i opałowych blisko 20.000.000 
zł., co pozwoliło na przydzielenie ko- 
mitetom wojewódzkim m. in. 11 milj, 
zł. w gotówce, około, 2.200 ‘wagonów 
ziemniaków, 8.000 wagonów ' węgla, 
ponad 1.000 wagonów mąki, przeszło 
100 wagonów cukru, 60 ryżu i t. d. 

Ogólna wartość pomocy wynosiła 
przyczem suma ta 
nie obejmuje obrotów, przeprowadza- 
nych przez komitety wojewódzkie i 
lokalne, które inkasowały na swe po- 
trzeby wpływy z ofiar społeczenstwą. 

Wydatki administracyjno-ogólne ko- 
mitetn są minimalne, wynoszą bowiem 
zaledwie 8 pro mille. 

Następnie wicepremjer Zawadzki 
wygłosił przemówienie, w  którem 
stwierdził, że rozwiązanie naczelnego 
komitetu w tej formie, w jakiej ist- 
niał, nie jest likwidacją walki z bez- 


Konferencja polsko-rumuńskiego porozumienia 
prasowego. 


W dniu wczorajszym zakończyły się 
polskiego i rumuńskiego prasowego 


w Bukareszcie kilkudniowe obrady komitetów: 
porozumienia polsko-rumuńskiego. Na zdję- 


ciu naszem widzimy uczestników konferencji. 


jutrzejszej konterencji, w sprawach 
gospodarczych i finansowych Rzeszy. 
Deklaracja zawiera motywy, zmusza- 
jące Rzeszę do wstrzymania wypłaty 
odszkodowań. Następnie przedstawił 


von Pappen punkt widzenia Niemiec 
na obecne stosunki  francusko-nie- 
mieckie. 


Herriot ze swej strony podkreślił 
z naciskiem konieczność szczerej współ- 
pracy międzynarodowej. 


LOZANNA 166, (Pat) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu konferencji — Mac 
Donald zapoznał min. Zaleskiego z 
kanclerzem Rzeszy von Pappenem. 


LOZANNA 16.6. (Pat) Dziś wie- 
czór premjer Herriot odbył ponowną 
konferencję z ministrem Zaleskim. 


PARYZ 16.6. (Pat) „Le Petit Pa- 
risien* zapewnia, że Mac Donald i 
Herriot postanowili zaproponować Rze- 


Polityka rządowa jest na- 
stawiona ku zwalczaniu przesilenia i 
jego skutków i liczy się z oddziały- 
waniem przesilenia na _ zatrudnienie. 
Troska 0 wzrost zatrudnienia, o ntrzy- 
manie przedsiębiorstw, ulgi, gwarancje, 
zwroty eła i t. d., wszystko to jest 
wyrazem wysiłków rządu w walce z 
bezrobociem, którą rząd prowadzi przy 
pomocy funduszu bezrobocia, akcji 
opieki społecznej, asygnowania sum na 
zatrudnienie i innych środków, będą- 
cych w jego rozporządzeniu. 

Akcja rządu jest niewystarczająca 
i wymaga czynnego współdziałania spo- 
łeczeństwa. W ciągu miesięcy let- 
nich natężenie bezrobocia jest słabsze, 
więe okres ten wykorzystany być musi 
na przygotowania do nowej akcji po- 
mocy bezrobotnym, jeszcze bardziej 
natężonej, aniżeli akcja obecnie za- 
kończona.$ 

Kończąc swoje przemówienie wice- 
premjer prof. Zawadzki dziękował 
władzom, członkom komitetu, współ- 
pracownikom, osobom i instytucjom 
prywatnym — które przyczyniły się 
do wzmożenia akcji pomocy bezrobot- 
nym. 
Prezes Klarner, zamykając zebra- 
nie, podkreślił szeroki zakres pomocy 
władz wojskowych, współdziałających 
w akcji zwalczania skutków bezrobo- 
cia, jak również akcję Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów, oraz Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej. 


Labour Party przeciw rządowi. 


LONDYN, 15. 6. (PAT) — Labour 
Party postanowiła dziś zgłosić wniosek 
o wyrażenie rządowi votum nieufności. 
Wniosek opiewa, że „rząd, który zwró- 
cił się do kraju o wolną rękę dla akcji 
przywrócenia dobrobytu narodowego i 
opanowania bezrobocia, całkowicie za- 
wiódł pokładane w nim nadzieje i wo- 
bec tego nie zasługuje więcej na zaufa- 
nie izby”. 
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r. b., udzielenie na sześć miesięcy mo- 
ratorjum, rozciągającego się na tran- 
szę reparacyjną, t, zw. warunkową, 
jak również i na transzę bezwarunko- 
w4, to znaczy na kwoty przeznaczo- 
ne dla Francji jako rekompensata ża 
zniszczone przez wojnę tereny. 

Jak wiadomo — w sprawie pier- 
wszej transzy, wynosz. 1.078 000.000 
marek złotych, moratorjum już udzie- 
lono, natomiast w drugiej transzy bez. 
warunkowej, wynoszącej 660.000.000 
marek, którą Rzesza zobowiązała się 
w Hadze zapłacić, chodzi o spłatę 
formalną, gdyż suma tej raty zostałą 
już Rzeszy udzielona jako pożyczka, 
jednocześnie z moratorjum -dla transzy 
warukowej. 

Nowe,  sześciomiesięczne morator- 
jum, które Niemcy przyjmą, znacznie 
ułatwi rokowania ze Stanami Zjedno- 
czonemi. 


Wizyta kontrtorpedowców 
angielskich w Gdyni. 


GDYNIA, 16. 6. (PAT) — W drugim 
dniu pobytu dywizjonu kontrtorpedow- 
ców angielskich w Gdyni — oficerowie 
brytyjscy byli podejmowani obiadem 
przez oficerów marynarki polskiej w ka- 
synie garnizonowem w Oksywiu. 

Po południu na boisku marynarki 
wojennej w Oksywiu odbył się mecz 
piłki nożnej między drużyną marynarki 
angielskiej i drużyną polskiej marynarki 
wojennej, zakończony zwycięstwem go- 
ści w stosunku 3:1, 


~y 


Targi lwowskie, 
WARSZAWA 16.VI. (PAT). Na ù- 
roczystość otwarcia targów we Lwo- 
wie wyjeżdża z Warszaw . wice- 
minister przemysłu i handlu Doleżat, 
w towarzystwie Sągajły i radcy Pia- 
seckiego. 


Zgon Modesta 


Lewickiego. 

ŁUCK 16. 6. (PAT) Zmarł tu w wie- 

ku lat 66 znany pisarz i działacz ukra- 

iński dr. Modest Lewicki, zwolennik li 

twórca współpracy polsko-ukraińskiej na 
Wołyniu. 

Pogrzeb odbędzie się w Łucku, w 


piątek, dnia 17 b. m. 
EREE 


Znów „Nazi“, 
BERLIN, 16. 6. (PAT) — Na pierw- 
szem posiedzeniu nowego sejmu krajo- 
wego w Oldenburgu wybrano na prze- 
wodniczącego sejmu posła narodowo- 
socjalistycznego, Joela, 26-u głosami, 
na ogólną liczbę 26 oddanych głosów. 
Pierwszym wiceprzewodniczącym jest 
poseł niemiecko-narodowy — Bochler. - 


Prez. Hoover kandy- 


duje ponownie. 
CHICAGO, 16. 6. (PAT) — Na kon- 
ferencji przedstawicieli stronnictwa re- 
publikańskiego wybrano prezydenta Ho- 
overa kandydatem stronnictwa republi- 
kańskiego do przyszłych wyborów pre- 
zydjalnych. 


Tryumf Sztekera w Wiedniu. ` 


WIEDEŃ, 15. 6. (PAT) — W cyrku 
Rentza odbył się wczoraj mecz finałowy 
o mistrzostwo świata w wadze ciężkiej 
pomiędzy Sztekerem a niemcem Schwar” 
tzem jr. Po walce, która trwała godzi” 
nę i 20 min. zwyciężył Szteker, któremu 
publiczność zgotowała burzliwą owację. 
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D-ra Wielińskiego. pozbawiono | 


stolca wiceprezydenta. 
Rada Miejska wczoraj wykluczyła gozswegoSgTrona. 


Jak już donosiliśmy, 
posiedzeniu Rady Miejskiej miał znaleźć 
Pó) epilog głośny spór wiceprezydenta 
dra Wielińskiego z jego dawnymi towa 
rzyszami partyjny mi. 
Jak wiadomo —dr. Wieliński wysunął 
szereg ciężkich zarzutów pod adresem 
lawn. Kuka. Zarzuty te jak się okazało 
później, były pozbawione podstaw, gdyż 
dochodzenie przeciw ławn. Kukowi zo” 
stało umorzone przez powołany urząd 
prokuratorski przy sądzie okręgowym w 
Łodzi. 

Ławnik Kuk wystąpił przeciwko dr. 
Wielińskiemu na drogę sądową za osz- 
czerstwo, sąd jednak we wszystkich in- 
stancjach dra Wielińskiego uniewinnił, 
uznając, iż oskarżony, działał w dobrej 
wierze. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
Rady Miejskiej wpłynął wniosek o poz- 
bawienie dra Wielińskiego godności 
członka Rady i Magistratu m. Łodzi. 
Wniosek ten, nad którym głosowanie 
wówczas odłożono, miał być tematem 
wczorajszych obrad, nic więc dziwnego, 
że tak sensacyjna sprawa aczkolwiek 
mocno zaprawiona pierwiastkiem nudy 
ze względu na przysłowiową manję pie- 
niacką p. Wielińskiego, zgromadziła nie- 
tylko prawie wszystkich radnych, ale i 
dość liczną publiczność. 

Wniosek w im. komisji referował 
radny adwokat Hartman. Wieliński na- 
desłał komisji pismo, w którem usiło- 
wał obalić zarzuty frakcyj sccjalistycz* 
nych zarzucających mu czyn hańbiący 
w postaci bezpodstawnego. jak się póź” 
niej okazało, oskarżenia ławnika Kuka, 
stara się dowieść, że komisja, idąca po 
linji wnioskodawców, nie ma dostatecz* 
nych podstaw prawnych do pozbawiania 
go godności członka Rady i Magistratu 
m. Łodzi. 

Po zreferowaniu sprawy i umotywo= 
waniu prawnem przez radn. adw. Hart- 
mana przystąpiono do głosowania nad 
wnioskiem frakcyj socjalistycznych o 
wykluczenie dra Wielińskiego z Rady 
Miejskiej i Magistratu m. Łodzi. 

Za wnioskiem głosowało 57 radnych 
przeciwko 6. 

Z kolei załatwiono szereg spraw dro- 
bnej wagi i posiedzenie zamknięto o 
godz. 22 min. 30. 


* 
. s 
Łódź według spisu ludności jeśt po- 
dobno wielkiem miastem, jednak na 
wszystkich odcinkach życia publicznego 
cechuje ją małomiasteczkowa walka ko- 
teryj i koteryjek, wysadzająca raz po raz 
z siodła zakłamanych do niemożliwości 


Tabela wygranych 


25-ej polskiej loterji państwowej. 
il-ga klasa. 
1-szy dzień ciągnienia. 
30,000 zł. na Nr. 75188. 
1.000 zł. na Nr. 19390, 
b 500 zł. na N-ry: 127909 131342. 
o 400 zł. na N-ry: 48747 51574 
53788 60507 77241 142513. 
po 300 zł. na N-ry: 28506 45752 
55140 59034 120420 123617 133617 
142641 147438 152213 157630. 
po 250 zł. na N-ry: 4618 17911 38843 
60381 58704 85659 87746 106680 121154 
key 135168 157012. 
o 200 zł. na N-ry: 2081 2925 7455 
9386. 9978 14688 17792 18924 20818 
21488 22250 22444 25350 26394 25793 
26995 27899 28907 31496 325885 35520 
39386 41868 43556 45989 46182 47001 
49279 49926 51591 51644 53948 66359 
66615 68462 72847 74806 80681 80910 
83416 83459 84603 85374 89828 90160 
90338 96851 97045 99380 102631 108822 
104111 105808 106235 106685 108112 
117373 117576 119090 119148 125146 
128860 129908 131919 132939 137001 
189975 146742 148761 149264 150186 
155508. 


na wczorajszem | 


w swem  zarozumialstwie, bufonadzie 
i poprostu głupocie kacyków. 
Homeryckie boje o... „prawdę“, ta- 


rzającą się na nieskanalizowanych p * 
wiskach miejskich, nad brzegami zło- 
wonnych rynsztoków,  dopraszają się 
o pióro, jeśli nie Szczedryna, Dickensa 
czy Gogola, —to przynajmniej Lama. 

Wielki świat naszych łódzkich Capo- 
wic, widziany przez pryzmat licznych 
I bądź co bądź dość komicznych pro- 
cesów pana wiceprezydenta, oscylujących 
wokół paragrafów, wymierzonych prze- 
ciw oszczercom, napełnił nudą i obrzy” 
dzeniem pół miljona ludzi, osiadłych 
w bawełnianym grodzie. 

Z tego więc względu zlikwidowanie 
saose e E E E E i sae o | Ot: już z kretesem figurki zaja- 


dłego wiceprezydenta, wykazującego do* 
piero po latach grzechy swym wczoraj- 
szym przyjaciołom, ogół przyjmie z za” 
dowoleniem. 

Zbyt wiele bowiem jest poważnych 
spraw obecnie na porządku dziennym. 

Może „osz zyskamy parę mie- 
sięcy spokoju, buny radzieckiej 
nie będzie się każ * kil a dni rozlewać 
mętną strugą na miasto gorsząca dys- 
kusja skłóconych notablów. 

Pan Wieliński będzie sobie pisał re- 
kursy, artykuliska, prowadził polemiki na 
cierpliwym papierze, perorował z obu 
stron kratek sądowych (raz jako oskar- 
życiel, raz jako oskarżony. 

Aż wreszcie kiedyś, w myśl obowią* 
zujących ustaw ministerstwo spr. wewn. 


Awantury hitlerowskie trwają. 
Po uchyleniu dekretu przeciwbojówkowego. 


BERLIN 15.6. Y Pa) Według do- 
niesień prasy członkowie oddziałów 
szturmowych urządzili na prowincji sze- 
reg manifestacji, przyczem doszło do 
zaburzeń. W Mogucji i okolicy uka- 
zały się oddziały szturmowe w pełnych 
umuudnrowaniach Na zgromadzeniu 
chłopskiem w Darmstacie mówca naro- 


dowo-socjalistyczny nawoływać miał 
do ostrzenia kos i do walki z obecny- 
mi przedstawicielami władzy. Grupy 
narodowych socjalistów rozbiły wiele 
zgromadzeń politycznych, przyczem do- 
szło do starć, w których kilkanaście 
osób odniosło rany. Do walk używa- 
ne były samochody ciężarowe, na któ- 


Tragizm mieszkańców Rudy-Pabjanickiej 


Otrzymujemy list następujący : 

Ludność zamieszkująca. tereny. Ru- 
dy-Pabjanickiej jak również i okolice, 
rekrutuje się w większej części z pra- 
cowników, zatrudnionych w przemyśle 
lub urzędach w Łodzi, a tem samem w 
godzinach rannych — tramwaje dojaz- 
dowe są zupełnie przepełnione, do tego 
stopnia, że bileter nie może nawet 
przecisnąć przez mósę pasażerów, obry- 
wając im guziki i miażdżąc nagniotki. 

W roku 1980, gdy poczęły kurso- 
wać autobusy, dyrekeja dojazdowych 
tramwajów nietylko że obniżyła cenę, 
— leoz by nie ponieść strat przez 0d- 
dalenie się pasażerów, dla wygody 
mieszkańców uruchomiła specjalne wo- 
zy do mostu. Ilość tramwajów Tuszyn 
—+Łódź, i Ruda—Łódź, została podwo- 
jona. 

Tramwaj pierwszy, by robotnicy 
mogli się na ozas dostać do swych 
zajęć wyruszał o godz. 6.16 rano, 0s- 
tatni zaś 12-ta w nocy 

W dnie tadkdyekn SM gw wa- 
gony kursowałyz Rudy, jak równieżi z 
Sayna manen dyrekcja dojazdówek 
wysilała się pod każdym względem by 
uzyskać uznanie i względy pasażerów. 

Towarzystwo Autobusowe zostało 
zlikwidowane, gdyż tramwaje okazały 
się bepieczniejsze i wygodniejsze. 

Po zlikwidowaniu autobusów, jakby 


i okolic. 


na skinienie różdżką czarodziejską dy- 
rekcja okazała swe właściwe oblicze 
i porządki urągające wymogom 20 wie- 

Tramwajów dogodnych dla robotni- 
ków już niema, gdyż dyrekcja wycho- 
dzi z założenia, iż robotnik może udać 
się do Marysina piechotą, a stamtąd do 
Łodzi, (Połączenie z tramwajem Pabja- 
nickim) nocne tramwaje skasowane. 
Dodatkowe świąteczne tramwaje wy- 
oofane. 

Doczepne wagony nie są już przy- 
czepiane. 

W dnie świąteczne, wobec tego, iż 
wagony Ruda—Łódź zostają skasowa- 
ne, a kursują „Tuszyny*, po przybyciu 
do Rudy są już tak przepełnione, że 
bywają godziny. iż rodziny z dziećmi 
pod żadnym pozorem uie mogą dostać 
sią do Łodzi. 

Mieszkańcy Rudy i okolicy mają 
słuszną i uzasadnioną pretensję do dy- 
rekcji, jak równieź i mieszkańcy Łodzi, 
wyjeżdżający w dnie świąteczne na 

„Świeże powietrze i odpoczynek”. 

Pożądanem byłoby, by władze admi- 
nistracyjne wejrzały w te stosunki, a po- 
licja zaś nie dopuszczała do przewoże- 
nia pasażerów na stopniach, a wówczas 
znajdą się również i dodatkowe tram- 
waje. 

Mieszkańcy Rudy- Pabjanickiej. 


Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. 


Zakończenie pierwszego roku nauki 
w studjum dla księgowych przy W.W.P. 


Dowiadujemy się o zakończeniu 
I-go roku nauki na Studjum dla Księ- 
gowych przy Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej, Oddział w Łodzi, zorganizowane- 
go Staraniem Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej, oraz Związków Zawodowych m, 
Łodzi: Związku Zawodowego Księgo- 
wych Województwa powody U Łódz- 
kiego Związku Zawodowego Pracowni- 
ków Handlowych, Biurowych i Prze- 

mysłowych, Związku Zawodowego Han- 
al owców Polskich, Stowarzyszenia 
Wzajemnej Pomocy Pracowników Han- 
at (3 Chrześcijan w Łodzi. 

zakresie programu, obejmujące- 


go szeręg przedmiotów prawniczych, 
ekonomicznych i zawodowych, łącznie 
352 , prowadzili wykłady profe- 
sorowie i docenei Wolnej Wszechnicy 
Polskiej, m. in. pp. profesorowie : Dzie- 
kan Wydziału Nauk Politycznych i Spo- 
łecznych prof, dr. W. Maliniak, prof. 
A. Żabicki, dor. M. Orzęcki, doe, Fa- 
bierkiewiez, dec. E. Szturm de Sztrem, 
oraz znani na terenie Polski wybitni 
znawcy przedmiotów fachowych, jak: 
Dyrektor P. K. 0. prof. W. Góra, 
p. K. Czerwiński, p. T. Kotowicz i inni. 

Z zapisanych 96 słuchaczów Stu- 
djum większa część zgłosiła przystą- 


orzeknie, czy wolno go było sao 
z Rady miejskiej i wyciągnąć mu z pod 
siedzenia fotel, na którym przez tyle 
miesięcy przymusowej czy dobrowolnej 
bezczynności inkasował tłuste poton BB 

Tymczasem wczorajsza uchwała Ra” 
dy Miejskiej zamknęła Wielińskiemu 
przed nosem drzwi do gabinetu wice- 
prezydenta. 

Przynajmniej na pewien czas. A w tym 
okresie może uda się Łodzi odpocząć 
po tych bądź co bądź nudnych i wysoce 
niesmacznych dyskusjach, inicjowanych 
przez lwowskiego Demostenesa P.P, S.D. 
— byłego pana Weissberga. 

To wszystko w zasadzie byłoby do- 
bre, gdyby nie było tak beznadziejnie 
smutne i głupie... 


rych policja ZEE ZY EE. „AE wiele rewolwe- 
rów systemu wojskowego. 

Ub. nocy grupa hitlerowców urzą- 
dziła demonstrację przed domem prem- 
jera bawarskiego Helda, w związku z 
nietransmitowaniem przez radjostację 
monachijską przemówienia Strassera. 
Demonstranci obrzucili okna domu ka- 
mieniami, poczem zbiegli przed nadej- 
ściem policji. 

W Brunswicku hitlerowcy urzą- 
dzili strzelaninę przed lokalem, w któ- 
rym odbywało się zebranie socjal-de- 
mokratów. Siedem osób zostało ranio- 
nych. Wezwanemu pogotowiu policyjne- 
mn nie udało się schwytać żadnego Z 
uczestników napada. 

BERLIN 15.6. (Pat) Uchylenie 
rozporządzenia rozwiązującego oddzia- 
ły szturmowe wywołało w Bawarji 
wielkie niezadowolenie, które znalazło 
m. in. wyraz w komunikacie oficjal- 
nym bawarskiej partji ludowej, stwier- 
dzającym zupełną kapitulację gabinetu 
von Papena przed narodowymi socjali- 
stami. Zniesienie zakazu istnienia sztur- 
mówek — podkreśla komunikat — 
stanowi cenę, za którą von Papen 0- 
kupił tolerowanie go przez  hitlero- 
wców. ` 

W lewicowych kołach politycznych 
liczą się z możliwością utrzymania Wy- 
danego w swoim czasie w trzech po- 
łudniowych krajach niemieckich zaką- 
za noszenia mundurów. Sprawa ta 
rozważana była na zwołanej dziś po 
poł. konferencji przedstawicieli krajów 
związkowych w ministerstwie spraw 
wewnętrznych rzeszy. 


pienie do egzaminów w czerwou, 00 
świadczy ó wybitnem zainteresowania 
się tem Studjum i odniesionych ko- 
rzyściach z uczestnictwa w wykła- 
dach. 

Wobec dodatnich wyników I-go 
kursu uznano za celowe i wskazane 
kontynuowanie Studjun także w przy- - 
szłym rokn akademickim na tych sa- 
mych zasadach. 

, Przyjmowani będą kandydaci z po- 
śród zawodowych księgowych, 
dający oprócz odpowiedniego wykształ- 
cenia szkolnego także dłuższą prakty- 
ką zawodową na stanowisku pE paian id 
go. Wobec licznych zgłoszeń wyżej 
wymienione Związki przyjmują zapisy 
już obecnie, zastrzegając kandydatom, 
zgłaszającym się w terminie czerwc0- 
wym, prawo pierwszeństwa. Wobec 
szczupłości sal wykładowych, z natu- 
ry rzeczy ilość słuchaczów musi być 
ograniczona. 

Bliższych apc” udziela ©0= 
dzienuie Sekretarjat W. P. w go- 
dzinach biurowych od 16.30 do 19,30, 
ul. Nowo-Targowa 24 tel. 176-71, oras 


wymienione wyżej związki zawodowe. 


r 
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Dokończenie, 

— Tak, moi panowie — rzekł, — 
Powiedziałem o tem Biłly'emu, który 
przyjechał zaraz do Cheltenham roz- 
prawić się z 'lownsendem. Było to 
na tydzień przed śmiercią kapitana. 
Rozumiecie? Chcieliście się dowiedzieć 
prawdy o tej sprawie. Powiem wam 
Townsend chciał zrobić to samo z sy- 
nem, co zrobił z ojcem. Ogarnął go 
strach. Nie wiem, czy Billy zamie- 
rzał zabić kapitana i mało mnie to 
obchodzi. Jakoś stało się tak, że ka- 
pitan zginął. Billy przyszedł do mnie, 
a ja ukryłem go, dopókiby wszystko 
nie ucichło. Rozumiecie?  Posyłałem 
mu żywność przez siostrzeńca : odwie- 
dzałem, kiedy się dało. Żeby nie ten 
głupi Dawid Shadder, wysłałbym chło- 
paka do Chicago. Ale Dawid nie po- 
trafił utrzymać języka za zębami i wy- 
gadał się przed panami malarzami, 
dlatego, że oni znali kapitana. Co on 
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Sześć zielonych krawatów 


PRZEKŁAD AUTORYZOWANY 


Przedruk wzbroniony. 


mógł wiedzieć o kapitanie? Tyle, eo 
pan Delaney. 

Zwrócił się do wymienionego ar- 
tysty. 

— Przepraszam za ten głaz, co 
tak panów nastraszył. Ale Billy był 
niespokojny i chciał was zniechęcić do 
śledztwa. Nie chciał was zabić. 

Jordan podniósł rękę, 


— Rozumiem — rzekł. — Prze- 
praszam. Bardzo przepraszam. Nie 
zrobię żadnego nżytku z tego, co 
wiem. 

— Naturalnie — wtrącił Delaney 


— nasze depesza do Chicago pozostała 
bez odpowiedzi. Wyście sami sfabry- 
kowali odpowiedź? 

— Tak — przyznał się Piotr Du- 
cat. — Czy pan jeszcze czego ciekaw? 

— Jabym się chciał dowiedzieć 
prawdy o tych zielonych krawatach— 
rzekł Jordan. — Powiedzieliście, że 
one nic nie miały do rzeczy. 


Dzisiejsza Moskwa. 


Od dziś czytam gazety w domu. 


Autor biografji wszechświatowej 
sławy Emil Ludwig, odbywszy ostatnio 
podróż do Moskwy’ dzieli się swemi 
wrażeniami z czytelnikami jednego 
z piam wiedeńskich. 

Uwagi Ludwiga, człowieka, który 

rzybył do Rosji sowieckiej bez uprze- 

dzeń, ale jedynie z dużą dozą cieka 
wości, są ogromnie interesujące dla 
tych, którzy cheą się dowiedzieć pra- 
wdy 0 Sowietach. 

To, co Ludwiga przedewszystkiem 
uderzyło w Sowietach, to był panujący 
wszerhwładnie strach. Jest to naze- 
wnątrz strach ludzi rządzących, boją- 
cych sią interwencji, a wewnątrz 
strach przed specjalistami-fachowcami. 
Ten ostatni pochodzi stąd, że w Mo- 
skwie funkcjonuje komitet centralny, 
składający się z 17 osób, obdarzonych 
wielką władzą i mających na celu 
urzeczywistnienie zakreślonych planów. 

Ale poto, by ten cel planowo wy- 
konać, potrzebni są fachowcy, którzy 
umieją budować mosty, tunele, wodo- 
apady. piece i t, p. i w ciągu pierw- 
szych lat dwudziestu tymi fachowcami 


« muszą być siłą rzeczy przedstawiciele 


starych, wrogich bolszewizmowi klas, 
którym rządzący nie dowierzają 
Ludwig przytacza przykłady, wska- 
zujące na ów strach, który panuje tam 
wszechwładnie. Jego towarzyszka po- 
dróży, Niemka, spotkała na poczcie 
ika, w którym poznała znajo- 
z„przed wojny.  Porozmawiali 
lka miout, ale urzędnik nie pedał 
Niemce ręki, ponieważ bał się narazić, 
witając się publicznie z cudzoziemką, 
Imdwig spytał jednego ze znajo- 
mych b. uficerów, który obecnie jest 
buchalterem fabrycznym : 
— zy ma pan szanse na awans 
na swej posadzie ? 
— Mógłbym mieć, — odparł tamten, 
— ale staram się uinyslnie nie wybi- 
ać, bo wtedy zaczną wyciągać moją 


1 


przeszłość i grozi mi całkowite usu- 


nięcie. 

— Cóż robicie, — spytał Ludwig 
obywatela sowieckiego, — gdy chcecie 
zapomnieć o troskach codziennego 
życia? 

— Kładziemy się spać... — brzmiała 
odpowiedź. — Jesteśmy zawsze zmę- 
czeni. 


Ludwig opowiada następujące zda- 
rzenie z życia sowieckiego. 

Pewien inżynier amerykański, za- 
angażowany w Moskwie do budowy 
wind, dłuższy czas nie mógł pracować 
z powodu braku materjałów. 

Bezczynność znurzyła go wreszcie 
i postanowił z tem skończyć. Napisał 
więc list do swej dyrekcji: „Od dziś 
postanowiłam Czytać moje gazety 
w domu, zamiast w biurze*. 

Natychmiast potem przysłano mu 
do domu człowieka z pytaniem, co po- 
trafi robić poza budowaniem wind. 

— Umiem konstruować zegarki — 
odpowiedział. 

Już za pare dni potem był zarzą- 
dzającym pracowni zegarmistrzowskiej. 

* 


W antyreligijnem muzeum, gdzie 
wystawiono resztki obrazów i figur 
swiętych, Emil Ludwig spotkał starych 
ludzi: mężczyzn i kobiety, którzy za- 
płaciwszy 20 kopiejek za wejście, mogli 
za te pieniądze stać przed świętymi, 
a nawet się do nich modlić w otocze- 
niu krzykliwych plakatów  blużnier- 
czych. 
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wytwórni „ŚWIATOWID* 
Cegielniana 19, ŁÓDŹ, tel. 134-86. 
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— Bo nie miały. Dlatego, kiedy 
wam Shadder zamącił niemi w głowie, 
powiedziałem wam, kto je kupił. My- 
ślałem, że nigdzie was nie zaprowadzą 
i że się prędko zmęczycie i dacie spo- 
kój. Ostatniego krawata wcale nie 
sprzedałem. Mam go w sklepie do tej 
chwili. 


— W takim razie — zapytał Jor- 
dan — skąd się wzięły zielone nitki 
na paznokciach kapitana? 


Piotr Ducat 
zębnemi ustami. 


nśmiechnął się bez- 


— Od czasu, jak panowie artyści 
zainteresowali się kapitanem — odpo- 
wiedział — i jemu zaczęło się wyda- 
wać, że on teź jest kawałkiem artysty. 
Stary był, ale głupi. W tej kajucie 
na jego statku, gdzie go znaleźli rie- 
żywego, były w okienku jedwabne zie- 
lone firanki, prawie tego samego ko- 
lorn, co te krawaty. Padając, kapi- 
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tan chwycił się tych firanek i zbit 
okno. Pamiętacie to okno? 

— Ja sam zdjąłem je — zakoń- 
czył sklepikarz — i wytarłem niemi 
krew. 

— Wy! — krzyknął zdumiony ar- 
tysta. 

— Byłem... ee. 
kiedy się to stało. 

Delaney przeszedł energicznym 
krokiem przez pieczarę i stanął w wej- 
ścia do tunelu. 

— Dosyć żeśmy się dowiedzieli — 
rzekł, — Wogóle można powiedzieć, 
że za dużo, Teraz jestem zdania, że 
werdykt był bardzo mądry. Może 
was już nigdy nie zobaczę — zostań- 
cie z Bogiem! 

Wszedł w ciemny tunel, nie oglą- 
dając się za siebie. Nastała chwila 
zdziwienia, i Jordan i Jan Farnish 
podążyli za nim. 


przed kajutą, 


Raj... dla bezrobotnych. 


Holandja jest krajem, 
że leży w sercu Europy, mimo że po- 
siada niewielkie rozmiary, jest całkiem 
odrębny pod względem obyczajów. 

Cudzoziemca, który tam przybywa 
uderza wiele urządzeń, zwyczajów 
i tradycyj, całkiem niepodobnych do 
tych, które widywał u siebie, lub 
w innych krajach, 

Cudzoziemca dziwi, ze: 

wszystkie bodaj najdrobniejsze za- 
kupy dostawiają tam do domów, na 
zamówienie telefoniczne („proszę mi 
przysłać 6 znaczków pocztowych po 
5 centów* zamawia się przez telefon, 
i przysyłają.) 

„„Holendrzy jedzą obfite pierwsze 
śniadanie rano i obiad wieczorem. 
W południe zadowalają się przeważnie 
kawą i pieczywem. 

„.że istnieje tam ministerstwo że- 
glugi a niema tam ministerstwa kolei. 

„Że najelegantsze hotele urządzone 
są po Sturoświecku. 


Dziwy zwyczajowe Holandji. 


który mimo, | 


„że mieszkańcy Holandji przecho- 
dzą najostrzejszy kryzys, mimo, że po- 
wodzi im się obecnie najlepiej, za 
wszystkich narodów europejskich 

«w kawiarniach istnieją specjalne 
stoły „do czytania* i tylko przy nich 
można czytać gazety. 

„Ww odległych od stolicy wioskach 
Holandji nie sposób fotografować 
mieszkańców („łatwiej mi było chwy- 
tać w objektyw afrykańskich dziku- 
sów“ skarżył się operator jednej z wy- 
twórni). 

„w Holandji nie notują żadnych 
zbrodni namiętności, 

«do królowej mówi 
„Mewrouw* (pani). 

„istnieją trzy sposoby zwracania 


się poprostu 


się do kobiet: „wrouw* (kobieto) 
„Jaffrow* (panno) oraz „Mewrouw* 
(pani). 


„„zasiłek dla bezrobotnego wynosi 
62 złote tygodniowo. 


Bohater na usługach przemytników. 


Obrazki z prohibicyjnej Ameryki. 


To nie żart} To nie sensacja dzien- 
nikarska! To rzetelna prawda |! 

Bootleggerzy amerykańscy posiadają 
własną flotę powietrzną na swoje usługi. 
Przewozi ona drogą powietrzną zapasy 
spirytualji na teren amerykański z pobli- 
skiego Meksyku. Prohibicyjnym władzom 
amerykańskim udało się schwytać trzy 
takie aparaty, przyczem szczególnie emo- 
cjonującą była walka z jednym z aero- 
planów, który się długo nie poddawał. 
Lotnicy rządowi krążyli koło aeroplanu 
jak sępy, pragnąc go zapędzić na lotni- 
sko. Ale trafili na gracza Poe 
wody. Gangster powietrzny wprowadza 
w podziw swojemi ewolucjami. Wymy- 
kał się lotnikom rządowym z rąk. Dwa- 
naście godzin trwało polowanie, aż wy- 


czerpany brakiem benzyny gangster mu 
siał lądować na lotnisku Angelo. 

| oto, ku zdumieniu lotników, oczom 
ich przedstawił się W. T. Ponders, naj- 
znakomitszy lotnik armji amerykańskiej 
z czasów wojny, nieustraszony szermierz 
powietrzny, odznaczony wielu orderami 
i najwyższym orderem zasługi rządu 
amerykańskiego. Kryzys doprowadził 
dzielnego lotnika do tego, że musiał się 
zaprzedać bootleggerom, którzy wspa- 
niale opłacali jega usługi. Spuściwszy 
my wstydem głowę, poddał się strażni- 

om. . 

Z większem jeszcze przygnębieniem 
wracali do miasta jego koledzy-lotnicy, 
którzy nie przypuszczali ani przez chwilę, 
kogo gonią w powietrzu. 
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Kalendarzyk. 
Czerwiec 


DZIŚ: Innocentego M. 
JUTRO: Marka i Macelina 
Wschód słońca 3.15. 
Zachód słońca 19.58. 
Wschód księżyca 20.06. 
Zachód księżyca 1 52. 
Długość dnia 16.38 
Przybyło dnia 9.13, 
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Piątek 


MUZBUM MIEJSKIE historji i sztuk) im. 
J.i R. Bartoszewiczów (Plno Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 
10—16. 


Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują nast, apteki: M. 
Kacperkiewicza (Zgierska 54), J, Sitkiewi- 
cza (Kopernika 26), I. Zundelewicza (Piotr- 
kowska 25), W. Sokolewicza (Przejazd 19), 
M. Lipca (Plotrkowska 193), A. Rychtera 
i B. Łobody (11 Listopada 88). 


NA DZIEŃ DOBRY. 
Czerwiec 1932. 


Urlop... 
Czujesz w portfelu już gażę, 
Oczyma duszy już widzisz 

Wieś — słońce — spoczynek — plażę... 


Nareszcie więc — urlopl.., 


Rosną marzenia twe, rosną, 

Dusza ku niebu ulata — 

Cóż, gdy tymczasem deszcz leje 

I zsiąb przenika... Do katal... 
R.—S. 


Z policji. 

Zastępca komendanta P. P. na 
m. Łódź, komisarza Jan Frankowski, 
powrócił z urlopu i objął urzędo- 
wanie. (p) 


Pobór rocznika 1911. 


Dziś, w piątek, d. 17-go czerwca rb., 
powinni się stawić przed komisją po- 
borową Nr. 1 (ul. Narutowicza 75) męż* 
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 8 komisarjatu p. p., których na- 
zwiska rozpoczynają się od liter: 

A. B. O, D. E. F. G. H. CH. 

W sobotę, dn. 18-g0 czerwca rb. po- 
winni się stawić mężczyźni tegoż rocznika 
z 9 kom. p. p, których nazwiska rozpo- 
czynają się od liter: 

1. J. K. L. Ł, M. N. O. R. T. 

Przed Komisją Poborową Nr. 2 (ul. 
Ogrodowa 34) powinni się stawić dziś 

-dnia 17-go czerwca r. b. mężczyźni, 
rocznika 1911, zam, na terenie i3 kom. 
p. p., których nazwiska rozpoczynają się 
od liter: 
M. S. Sz. Sch. 8. T. 

„W sobotę, dnia 18-go czerwca rb., po* 
winni się stawić mężczyźni rocznika 1911, 
zamieszkali na terenie 14-go kom. p. p., 
których nazwiska rozpoczynają się od 


liter: 
A. C. H. Ch. L. £ P. 

Przed komisją poborową N 3 (Al. 
Kościuszki 21) powinni się stawić w 
dniu dzisiejszym, t. j. 17 czerwca b. r., 
mężczyźni rocznika 1911 i starsze, za- 
zamieszkali w Łodzi, a zapisani do list 
poborowych innego powiatu (delegowa- 
ni z innych powiatów). 

Poborowi winni stanąć przed komisją 
poborową z dowodami osobistemi lub 
zaświadczeniami, wydanemi przez kom. 
policji państwowej, stwierdzające toż- 
samość osoby, posiadanemi kartami od- 
roczeń służby wojskowej z zaświadcze- 
niami  rejestracyjnemi,  wystawionemi 
przez magistrat m. Łodzi oraz dowoda- 
mi, stwierdzającemi ich zawód i wy 
kształcenie (szkolne). 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dotyczy również poborowych 
kat. B, którzy takie zaświadczenie na 
komisji poborowej złożyli w latach po- 
przednich. 


Posiedzenie komisji do spraw 


finansowo-rolnych. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
urzędzie wojewódzkim w bedzi, pod 
przewodnictwem p. wojewody Jaszczolta, 
posiedzenie komisji do spraw finansowo* 
rolnych. (p) 


Str. 5. 


Czy prawo egzekucji będzie 


odebrane magistrat. m. Łodzi? 
Opinje wydziału podatkowego. 


Z dniem 1 lipca r. b, jak opiewają 
doniesienia, magistrat m. Kalisza straci 
prawo egzekwowania należności skarbo 
wych i miejskich, zaś prawo to przejmą 
władze skarbowe. 

Powyższe jest oparte na podstawie 
realizacji ustawy, przewidującej odebra- 
nie samorządom i instytucjom ubezpie- 
czeniowym prawa przeprowadzania egze- 
kucyj we własnym zakresie, z przela- 
niem tego prawa na rzecz organów 
państwowych. 

W związku z powyższem zwróciliśmy 
się do ławnika wydziału podatkowego 
magistratu m. Łodzi, p. Kusa, o wyjaś- 


nienie, czy i kiedy nastąpi przekazanie 
samorządowych uprawnień egzekucyj- 
nych władzom skarbowym. 

Z otrzymanych wyjaśnień wynika co 
następuje: 

Po ogłoszeniu wspomnianej ustawy 
prezydent m. Łodzi, p. Bronisław Zie- 
mięcki, interwenjował u władz central- 
nych w Warszawie, stając na stanowi- 
sku, że samorząd łódzki winien zacho- 
wać nadal prawo egzekwowania swoich 
należności. 

Za utrzymaniem tej zasady przema* 
wiają m. in. następujące względy: 

rzedewszystkiem organa skarbowe 


Lódź w 10-tą rocznicę 
przyłączenia Sląska do Polski. 


Ku uczczeniu 10-lecia połączenia 
Śląska z Maci*rzą odbędzie się w Ło 
dzi, dnia 19 czerwca r. b., staraniem 
Komitetu, wyłonionego ze wszystkich 
sier społeczeństwa, uroczysty obchód, 
nad którym protektorat raczył przyjąć 
Pan Marszałek Polski, Józef Piłsudski. 

Uroczystość ta odbędzie się z nastę- 
pującym programem: 

Godz. 930 Uroczysta msza św. w 
katedrze św. St. Kostki oraz poświęce* 
nie przez J. E. Ks. Biskupa dra K. 
Tomczaka sztandaru Grupy Łódzkiej 
Legjonu Śląskiego, ufundowanego przez 
społeczeństwo łódzkie. 

Godz. 11  Manifestacyjny pochód 
uczestników uroczystości do pomnika 
T. Kościuszki na Pl. Wolności, oraz zło- 
żenie tamże wieńców przez delegatów 
stowarzyszeń i związków, poczem na- 
stąpi wbijanie gwoździ pamiątkowych w 
drzewce sztandatu Legjonu Śląskiego. 

Godz. 17 Uroczysta akademja w sali 
Filharmonji przy ul. Prez. Narutowicza, 
której program przedstawia się nastę- 
puj ąco:] ` 

1) Hymn narodowy odegra orkie* 
stra Państwowej Szkoły Włókienniczej 
w Łodzi pod dyrekcją p. prof. St. Krze” 
sińskiego. 

2) sy „ye przez prezesa Komite* 
tu p. dra E. Samborskiego. 


3) Prelekcja p. v"marszałka Sejmu 
dra Karola Polakiewicza na t. „W 10-le- 
tnią rocznicę przyłączenia Śląska do 
Macierzy*. 

4) Dekoracja b. powstańców Śląs- 
kim krzyżem Waleczności i Zasługi 
przez p. v-marsz. K. Polakiewicza. 

5) Odczyt prof. uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego p. dra Adama Kłodzińskiego 
p. t. „Znaczenie Sląska dla Polski“. 

6) Straż nad Wisłą. Wiązanka me- 
lodji ludowych w układzie K. Prosnaka 
wykonają połączone chóry Tow. im. 
Moniuszki pod dyrekcją p. Karola Pros- 
naka. 

1) Recytacja .p Ireny Horeckiej ar- 
tystki Teatru Miejskiego 

8) Wiązanka melodyj żołnierskich— 
wykona orkiestra Państw. Szkoły Włó- 
kienniczej pod dyrekcją p. prof. St. 
Krzesińskiego. 

9) Recytacja p. Tad. Białoszczyń* 
skiego, artysty Teatru Miejsk. 

10) „Rota“ Konopnickiej odśpiewa* 
na przez uczestników Akademii. 

Komitet zwraca się do wszystkich 
obywateli, stowarzyszeń i związków z 
gorącym apelem wzięcia jaknajliczniej- 
szego udziału w uroczystościach. 


Zniżka cen pieczywa i mąki. 
2-kilowy bochenek chleba 85 groszy. 


Pod przewodnictwem kierownika 
Kałużyńskiego odbyło się posiedzenie 
sekcji przetworów zbóż chlebowych 
komisji dla ustalania cen. 

W wynika dyskusji -— komisja 
wypowiedziała się za obniżeniem cen: 
chleba pytlowego do 43 groszy za 
1 kig., 85 gr. — za bochenek chleba 
dwukilogramowy; chleba razowego — 
do 35 groszy za l klg., bułek da 
80 gr: za kilogram, mąki pszennej 
I gatunku — do 50 gr. za 1 kig. 
i mąki pszennej II gatunku do 46 
gr. za 1 kig. 


Uchwały komisji zostały przez 
magistrat na wczorajszem posiedzeniu 
zatwierdzone. 

Nowe ceny obowiązywać będą od 
dnia następnego po ogłoszeniu, tj. od 
soboty 18 czerwca rb. 

Winni żądania lub pobierania cen 
wyższych od wyznaczonych karani 
będą aresztem do 6 tygodni lnb grzyw- 
ną do 3000 zł, o ile dany czyn nie 
ulega surowszemu ukaraniu — w myśl 
innych ustaw karnych. 


A tia 


W trosce o zdrowie dziatwy 


Wszystkie półkolonje letnie w parku 3 Maja. 


W dniu 1-go lipca r. b. uruchomione | południu, otrzymując w tym czasie od- 


zostaną w parku 3-go Maja miejskie 
półkolonje letnie dla dziatwy szkół 
powszechnych Pierwszy turnus pół- 
kolonji, na kj AAE WATA prze- 
szło 2 tysiąca dzieci, trwać będzie do 
dnia 31-go lipca r. b. 

Dzieci na miejskich półkolonjach po- 
zostają pod nadzorem wykwalifikowa- 
nego: personelu ky Ory od 

y S-ej rano do godziny 4-ej po- 


powiednie pożywienie: śniadanie, obiad 
1 kolację. 

Dziatwa z krańca miasta dowożona 
jest na półkolonje specjalnemi pocią- 
gami tramwajowemi, które następnie 
pa petant 4-ej odwożą dzieci do domu. 

rugi turnus półkolonji trwaó bę- 
dzie od 2-go do 3t-go sierpnia r. b. 


nie mają możności wyegzekwowania 
wszystkich zobowiązań płatniczych, przy- 
padających na rzecz skarbu od podat- 
ników. Jeżeliby organa skarbowe prze” 
jęły jeszcze egzekucję należności samo- 
rządowych i instytucyj ubezpieczeń spo“ 
łecznych, wówczas jest kwestją nieomal 
przesądzoną, że należności na rzecz sā- 
morządu byłyby zepchnięte na plan dal- 
szy, gdy egzekwowanoby przedewszyst- 
kiem zaległości podatkowe dla skarbu. 

W tych warunkach mogłaby się wy- 
tworzyć sytuacja, że samorząd nie miał- 
by środków nietylko na prowadzenie ko“ 
niecznych inwestycyj, kontynuowanie pro* 
wadzonych robót i przedsiębiorstw, za* 
trudnianie w poszczególnych okresach 
bezrobotnych, lecz nawet na utrzymanie 
własnego aparatu administracyjnego, co 
groziłoby samorządowi poprostu ruiną. 

Dalej—wobec wieloletniej rutyny fun- 
kcjonarjuszy samorządowych, obeznanych 
dokładnie z procedurą egzekwowania od- 
nośnych należności, mimo ciężkich wa- 
runków materjainych społeczeństwa — 
wpływy na rzecz samorządu dało się 
utrzymać na pewnym stałym poziomie. 
Przelanie prawa egzekucyj na rzecz 
władz skarbowych — spowodowałoby ol- 
brzymi chaos, przy którym ściągnięcie 
normalne podatków dla samorządu by- 
łoby możliwem na szereg lat tembar* 
dziej, iżw momencie ogłoszenia omawia- 
nej ustawy kilkadziesiąt tysięcy spraw 
egzekucyjnych pozostawało jeszcze do 
załatwienia. 

Dalszym ujemnym czynnikiem tego 
scentralizowania egzekucyj byłoby jesz* 
cze pozbawienie pracy znacznego pro* 
centu funckjonarjuszy samorządowych i 
ubezpieczeniowych, gdyż organa skarbo- 
wę rozszerzyłyby swój aparat egzekucyj* 
ny z całą pewnością tylko bardzo nie- 
znacznie. 

Z powyższych względów przedewszy- 
stkiem, pomijając już cały szereg wzglę- 
dów mniejszego znaczenia, prezydent 
m. Łodzi domagał się utrzymania pra” 
wa egzekucyj należności samorządowych 
przy samorządach. 

W kwestji powyższej interwenjowały 
również u władz centralnych instytucje 
ubezpieczeń społecznych, jak Z. U. P. 
U., Kasa Chorych i t. d 

— W rezultacie postanowiono za* 
strzeżenia samorządu łódzkiego, jak 
również kilku innych miast poddać szcze” 
gółowemu rozpatrzeniu, przyczem prezy* 
dent Ziemięcki otrzymał zapewnienie, 
iż istnieje prawdopodobieństwo wyłącze* 
nia z pod działania wspomnianej ustawy 
samorządów Warszawy, Łodzi i Poz- 
nania, - 

Do chwili obecnej żadnych nowych 
osunięć, o którychby Łódź była poin- 
ormowana, w Warszawie nie dokonano. 
Przewidywać zatem należy, iż prawo 
egzekwowania swoich należności nle 
będzie magistratowi łódzkiemu odebra* 

ne, gdyż wobec realizowania postano- 
wień ustawy już od 1 lipca — samorząd 
łódzki musiałby już od dłuższego czasu 
wszcząć przygotowania do przelewu 
spraw egzekucyjnych władzom skarba* 
wym. (p) 


Giełda mięsnaw Łodzi 


Onegdaj bawiła na terenie Łodzi ko- 
misja ministerjalna, w skład której 
wchodzili przedstawiciele ministerstw: 
rolnictwa i przemysłu i handlu. 

Komisja zwiedziła tereny rzeźni łódz- 
kich (miejskiej i bałuckiej) stwierdzając, 
iż warunki lokalne obydwu rzeźni są 
lepsze, niż w rzeźni warszawskiej. 

O godz. 4 po poł. rozpoczęła się w 
siedzibie lzby Przemysłowo-Handlowej 
konferencja, na której postanowiono 
wyłonić komitet, który zrealizuje projekt 
stworzenia giełdy mięsnej w Łodzi. Na 
posiedzeniu wspomnianem ustalono po- 
nadto szereg poprawek, zapełniających 
luki w projekcie. 

Jak wynika z rezultatów konferencji 
— prace przy stworzeniu giełdy mięsnej 
w Łodzi będą rozpoczęte najprawdopo- 

do>niej dəplero po upływie miesiąca. 


Widowiską łódzkie 


TEATR MIEJSKI: „Azef*. 

TEATR LETNI; „Błędny bokser*. 

TEATR POPULARNY: „Henio, jak się masz?* 

APOLLO: „Mąż kochanek*. 

BAJKA: „Madame Dubarry*. 

CAPITOL: „W mrokach wielkiego miasta* 

GASINO: „Awanturnica* 

CZARY: „Rinaldo Rinałdini*. 

DOM LUDOWY: „Miłostki aktorki”. 

CORSO: I „Dziewczę z nad Wołgi”, 
jemnicza banda** 

GRAND KINO; „Milostki księcia pana”, 

LUNA: „Miłość kozaka“. 

MIMOZA: „On i jego siostra*, 

OŚWIATOWY: I. „Kapitan marynarki”. 
„Serce maharadży”. 

PALACB: „Królowa huzarów”. 

PRZRDWIOŚNIR: „Sekretarka osoblsta*. 

RESURSA: „Wale Straussa”. 

RAKIRTA: „Trader Horn* 

SPLENDID: „Ta inna", 

ZACHĘTA: „Wielka tęsknota“, 


Teatr Miejski. 
(ul. Coglelniana N 27). 

Dziś, w piątek, poraz bezwzględnie ostatni 
reportaż rewolucyjny „Azef*, który dzięki 
swej frapującej treści i świetnej grze całego 
zespoła w dalszym ciągu szczelnie zapełnia 
widownię. 

Ceny najniższe od 50 gr. do 3zł. 


Il „Ta- 


H. 


Warszawska „Banda” — Kabaret 
Komików. 

Dziś o godz. 5-aj po poł. ulicami Łodzi 
przejedzie kawalkada złożona z ośmiu luksu- 
sowych aut: to zespół słynnej warszawskiej 
Bandy, która przybywa in corpore Wraz Z ca- 
ga taborem. Uraymy więc: H. Ordonównę, 

Pogorzelską, J. Godelską, S. Górską, L., Że- 
lichowską, F. Jarosego, A. Boguckiego, W. 
Dana, A. Dymszę, K, Gimpla, L. Lawiński'ego, 
K. Toma, B. Wasiela, chór Dana i innych 
bandytów. 

Jutro o godz. 8-ej i 10-ej wieczorem dwa 
inauguracyjne przedstawienia Bandy 


Teatr Letni w Parku Staszica. 


Arcywesoła farsa sportowa W. Smólskiego 
„Błędny bokser* grana będzie dziś w Teatrze 
Letnim poraz ostatni, Ceny zniżone. 

Początek o godz. 9-ej wiecz. 

w sobotę premjera prawdziwie ogródko- 
wej, skrzącej się werwą, humorem i wesoło- 
ścią, pikantnej komedji Bacha i Rngla „Ja 
an e ojca“. Reżyserja J. Waldema. 

Teatr Popularny 
— Ogrodowa Nr. 18. — 

Dziś, piątek, dnia 17 czerwca 1932 r. 
2 przedstawienia pięknej rewji „Henio, Jak 
się masa?* Niezrównany mistrz humoru He- 
nio Domański w otoczeniu artystek i artystów 
scen warszawskich bawi publiczność, która 
ze swej strony nie szczędzi oklasków zmusza- 
jąc do bisowania kazdego numeru. 

Bilety w cenie od 75 gr. do 2 zi. 60 gr. 

Wkrótce premjera arcywesołej rewji. 


Piotrków o obniżenie 
cen komornego. 


Jak się dowiadujemy — na terenie 
Piotrkowa zawiązał się komitet organi- 
zacyjny nowego zrzeszenia lokatorskie- 
go, zadaniem którego jest przeprowa- 
dzenie skutecznej akcji o wprowadzenie 
poważniejszych zniżek komornego, wo- 
bec stałej i ustawicznie postępującej zni- 
żki zarobków. 

Pierwszem dążeniem nowoutworzone- 
go komitetu jest przeprowadzenie zniżki 
cen komornego w mieszkaniach robotni- 
czych, ze względu na szalejące bezrobo-= 
cie, a przytem olbrzym: spadek zarobków 


i ograniczenie czasu pracy zatrudnionych 
robotników. 


Roboty sezonowe 
w Radomsku. 


Z dniem 13 bm. magistrat m. Ra- 
domska rozpoczął roboty publiczne za- 
trudniając na terenie miasta około 250 
robotników, w której to liczbie zatrud- 
nieni zostali tkiem robotni- 
cy obarczeni liczną ną. 

Jednocześnie sejmik radomszczański 
zatrudnił przy tychże robotach w po* 
wiecie ok. 200 ludzi, przyczem w naj- 


bliższym czasie projektuje zatrudnić. 


jeszcze kilkadziesiąt ludzi. 


———— 


„DZIENNIK. ŁÓDZKI* 17.V1.1982 


Strajk na robotach sezonowych. 


Wczoraj przerwano pracę na dwu ostatnich odcinkach. 
Pracę kontynuują robotnicy plantacyjni stale zatrudnieni. 


Wobec proklamowania strajku na 
robotach sezonowych — już w dnia 
onegdajszym wstrzymane zostały ro- 
boty komunikacyjne (brukarskie), ka- 
nalizacyjne i na plantacjach. 

Wczoraj, wobec niepowiadomienia 
robotników © konieczności podjęcia 
strajku, prowadzona była w godzinach 
rannych praca przy naprawie bruków 
na dwóch odcinkach przedmiejskich, 
Komisja strajkowa wezwała robotni- 
ków na obydwu odcinkach do po- 
rzucenia pracy, czemu uczyniono za- 
dość. 

Tak więc w dnin wczorajszym 
wszystkie roboty sezonowe w Łodzi 
zostały zawieszone. 

Kontynuowaną jest jedynie praca 
na plantacjach miejskich, przedewszy- 


stkiem w parkach, przy której za- 
trudnieni są robotnicy stali. Robot- 
nicy sezonowi, zaangażowani do prze- 
prowadzenia robót ziemnych, sadze- 
niowych itd., na terenie parków miej- 
skich, również przystąpili do strajku 

Spokoju nigdzie nie zakłócono. 

Dla zapewnienia bezpieczeństwa i 
przeciwstawienia się ewentnalnym wy- 
stąpieniom zbiorowym strajkujących — 
na Polesia Konstantynowskiem rozsta- 
wiono gęsto posterunki policyjne. * 

W godzinach popoładniswych od- 
były się narady strajkujących w sie- 
dzibach poszczególnych. związków. 

Próby zwołania wspólnej konfe- 
rencji z przedstawicielami magistratu 
nie były czynione w ciągu dnia wczo- 
rajszego. (p) 


Sledztwo w sprawie zbrodni przy ul. Przejazd 


napotyka na poważne trudności 
Pogrzeb ofiary mordu. 


W dniu wczorajszym, o godzinie 
4-ej po południu, wywiezione zostały 
z prosektorjum, przy ulicy Łąkowej, 
zwłoki tragicznie zmarłej ofiary mordu 
przy ul. Przejazd 46. Władysława 
Wilezewskiego. 

Wilczewski pogrzebany został na 
omentarzu na Mani. 


Jak się dowiadujemy — śledztwo 
w sprawie morderstwa Wilczewskiego, 
prowadzone z całą energja. natrafia 
jednak na poważne przeszkody. 

Jedną z najpoważniejszych tru- 
dności, wobec których stoją władze 
śledcze, to trudność w ustaleniu toż- 
samości wszystkich osób, przebywają- 
cych w mieszkaniu fotografa. 

Jak wynika z relacji sąsiadów za- 
mordowanego — Wilczewski przyjmo- 


wał u siebie wiele osób, w dzień — 
klientelę, wieczorem zaś — bądź przy- 
jaciół, bądź przyjaciółki, bądź urządzał 
przyjęcia, z udziałem osób obojga płci. 

Jak dotychczas policja zdołała 
ustalić nazwiska jedynie pewnej liczby 
osób, przebywających częściej w miesz- 
kaniu Wilczewskiego. Należy nadmie- 
nié, iż niektórzy Z przyjaciół i częst 
szych gości fotografa zgłosili się do 
policji z własnej inicjatywy. 

Jak zdołaliśmy ustalić mimo 
przeałucha ia większej liczby osób, 
z pośród sąsiadów i przyjaciół zamor- 
dowanego, władze policyjne nie zdo- 
łały urobić sobie jeszcze konkretnego 
poglądu na tło morderstwa i osobę 
mordercy, (p) 


c 


Zdemaskowanie aferzysty matrymonjalnego 


Trzy żony w różnych stronach kraju. 
Czwarte zapowiedzi — w cerkwi. 


(a) Przed kilku tygodniami do pro- 
boszcza parafji prawosławnej w Łodzi 
zgłosił się jakiś młody jegomość, który 
przedstawił się za Jana vel Iwana Kriwo- 
łapowa, emigranta rosyjskiego. 

Kriwołapow oświadczył, iż zamierza 
zawrzeć związek małżeński i w tym ce* 
lu zwrócił się w kilka dni później do 
kancelarji parafji prawosławnej przy uli- 
cy Narutowicza 46, gdzie złożył odnośne 
dokumenty i poczynił starania o wygło* 
szenie zapowiedzi i udzielenie ślubu. 

Gdy przygotowania te miały się już 
ku końcowi, do kancelarji parafjalnej na- 
deszło zawiadomienie od niejakiej Chle- 
bow-Kriwołapowej, zamieszkałej w Kut- 
nie, która zawiadamia, że jest prawną 
małżonką Iwana Kriwołapowa i że za” 
warł on z nią związek małżeński w czer- 
wcu 1931 r. lecz po kilku tygodniach 
pożycia, wyłudziwszy posag, tudzież za- 
ciągnąwszy poważniejsze długi, które pła* 


cić zmuszeni byli teściowie, Kriwołapow | 


ulotnił się w nieznanym kierunku. 

Chlebow-Kriwołapowa  zakomuniko* 
wała dalej, że przypadkiem jedynie do- 
wiedziała się o zamiarach ponownego 
małżeństwa swego męża i czuje się w 
obowiązku zapobiedz dokonaniu przez 
niego przestępstwa. 

Dochodzenie wdrożone przez policję, 
którą kancelarja parafji zawiadomiła o 
poczynaniach  Kriwołapowa, ujawniło 
wręcz niezwykłe szczegóły. 

Okazało się mianowicie, że Iwan Kri- 
wołapow zamierzał ożenić się poraz 
czwarty, albowiem posiada trzy żony, 
które żyją i cieszą się dobrem zdrowiem, 
nie wiedząc jedynie o miejscu pobytu 
swego męża. 

ak ustalono, Kriwołapow mimo, że 
liczy dopiero 24 lata, zdołał już zmie- 
nić trzy razy religję i trzy żony. 


W roku 1928 rozpoczął on swą karje- 
rę w Wilnie, gdzie zamieszkiwał od cza- 
su przybycia z Rosji. Zawarł on ślub w 
prawosławnym kościele, z zamożną pan- 
ną Zofją (3onią) Ludwig, córką tamtej- 
szego kupca. Pożycie nie należało do 
szczęśliwych, albowiem młody małżonek 
od dnia ślubu począł zaniedbywać żonę, 
a następnie wyłudziwszy poważniejsze 
kwoty, tytułem posadu, tudzież puściw- 
szy w obieg kilka weksli ze sfałszowa” 
nym podpisem teścia, znikł z horyzontu, 

Kriwołapow udał się następnie na 
Pomorze, gdzie zmienił wyznanie, a mia- 
nowicie przyjąl ewangelicyzm, poczem 
w kościele ewangelickim zawarł związek 
małżeński z Irmą Wedel, zamożną i 
młodą wdówką. 
© Od tej! żony wyłudził znaczniejszą 
sumę, rzekomo na zaprowadzenie inte- 
resu handlowego i rówaież zbiegł. 

Trzeci raz zawarł związek małżeński 
w Kutnie, gdzie ewangelicyzm zmienił 
na przynależność do tak zwanego koś- 
cioła narodowego (Hodur). Tam też za- 
warł związek małżeński z Weroniką Chle- 
bow, która zdemaskowała wielożeńca. 

Dochódzenie ustaliło ponadto, że 
Kriwołapow korzystając z okazji wyłu- 
dził przy pomocy oszustwa różne kwoty 
od wielu znajomych i przywłaszczył so- 
bie powierzone mu na różne interesa 


bóg T 2222 
Aferzystę matrymonjalnego, wobec 
takiego stanu rzeczy, aresztowano i osa* 
dzono w więzieniu do dyspozycji władz 
śledczych. 


Pamietaj o najiedjczeł 
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RADIO. 


Łódź 
PIATEK, dnia 17 czerwca 1932 r. 


11.58—12.10 Sygnał czasn z W-wy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy. 
tanie programu na dzień bieżący. . 
12.10—12.20 Przegląd dzialejszej Prasy Polsk. 
(tr. z W-wy). 
12.20—12,40 Przerwa. 
1240—1245 Komun, meteorologiczny z W-wy, 
12.45—14,00 Płyty gramofonowe, 
14.00—14.35 Przerwa. 
15.35—16.35 Płyty gramofonowe z W-wy. 
16.40—17.00 Odczyt dla dzieci p.t "0a gór 
do morza*, wygł. p. B. Hertz. Tr. z W-wy, 
17.00—18.00 Muzyka lokka w wyk. orkiestry 
Zw. Drukarzy pod dyr. Seweryna Sniec- 
kowskiego. 
18.00—18.20 Odczyt z Krakowa p. t. „Bałtyk 
ako obszar komunikacyjny* — wygł dr, 
iktor Ormicki, 
18,20—19.15 Muzyka taneczną z W-wy, 
19.15—19.35 Rozmaitości. 
19.35—19.45 Prasowy Dziennik Radjowy, 
1945—20.00 Kom. Izby Przem. Handi. w Ło- 
dzi, odczytanie programu na dzień nast. 
Kalendarzyk fllmowy, repertuar teatrów. 
20.00—21.50 Koncert symf. Wyk. Ork. Filhar- 
monji Warsz pod dyr. Emila Młynarskie: 
go i Eust. Hrodyski Goh 
1. Pr. Schubert: a) Uwertura do „Roża- 
munady*, b) Symfonja h-moll (niedo- 
kończona). 
2. Pr. Lisat: Koncert fortepianowy S-dur. 
3. R. Wagner; a) Wstęp | antrakt z op. 
„Lohengrin*, b) Uwertura do op. „Okręt 
widmo*. 

4. J. Brahms: Tańce węgierskie. Tr zW-wy. 
20.55—21.10 W przerwie koncertu symfonicz= 
nego feljeton muzyczny. Tr. z W-ry. 
21.50—22.00 Dodatek do Prasowego Dziennika 

Radjowego i komunikat meteorologiczny 
z W-wy. 
22,00 —22 40 Muzyka taneczna z W-wy, 
22.40—22.50 Wiadomości sportowe z W-wy, 
22.50—23.30 Muzyka taneczna z W-wy. 


Łódź 
SOBOTA, dnia 18 czerwca 1932 r. 
11,53—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, odczyta» 
nie programu na dzień bieżący 
12.10—12.20 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 

12.20—1240 Przerwa. 

12.40—12,45 Kom, meteorologiczny z W-wy. 

12,45—13.20*Paranek Szkolny ze Lwowa. 

18.20—14.00 Płyty gramofonowe, 

14.00—15.40 Przerwa. 

1540—16.05 Słuchowisko dla dzieci p, t. 
„Dzwon* pg. Andersena w oprac. St, Du- 
nin-Karwickiego. Tr. z W-wy. 

106.05—16,35_Płyty gramofonowe z W-wy. 

1640—17.00 „Przegląd wydawnictw perjodycz- 
nych”. Tr. z W-wy. 

17.00—18.00 Koncert muzyki popularnej ro- 
syjskiej. Tr. z W-wy. 

18.00—18.20 Odczyt ze Lwowa p.t. „Przysz- 
łość kultury w Polsce" — wygł. prof. 
Chwistek. 

18.02—19.15 Muzyka taneczną. 

19.15—19,35 Rozmaitości. 

19.35—19,45 Prasowy Dziennik Radjowy z 
W-wy. 

19.55—20,00 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi, 
i odczyt, programa ną dzień następny, 
kalendarzyk filmowy, repert. teatrów. 

20.00—20.55 Koncert muzyki lekkiej. Wyko- 
nawcy; Orkiesta Filbarmonji Warsz. pod 
dyr. St. Nawrota, Tadeusz Laskowski (te- 
nor) i Ludwik Ursteln (akomp.). 

20.55—21.10 „Na widnokręgu”, Tr. 2 W-wy. 
21.10—21.50 Warszawa—Dworzec Główny: (re- 
portaż). 

21.50—22.00 Dodatek do Prasowego Dziennika 
M p o i kom, meteorolog. z W-wy, 

22.05 —22,40 Koncert oacptowski w wykon 
Henryka Sztompki. Tr. z W-wy. 

2240—22.50 Wiadomości sportowe, 

22.50—.. .; Koncert życzeń z płyt gramon, 


Uniejów-Zamek 
Dom wypoczynkowy. 


Dom Wypoczynkowy Łódzkiego Sto- 
warzyszenia Urzędników Państwowych, 
Uniejów-Zamek, położony jest w pow. 
tureckim, w malowniczej miejscowości 
tuż nad rzeką Wartą 

Olbrzymi park (35 ha). Piękna pla- 
ża, Suche i słoneczne pokoje umiabla- 
wane z całodziennem dobrem i zdro- 
wem utrzymaniem — oto walory, za- 

wniające spędzenie urlopu w warun- 
ach możliwie dobrych, z korzyścią 
dla zdrowia i wypoczynkiem dla ner- 
wów. 

Cena pokoju wynosi od zł. 1 do zł. 
1 gr. 50 za dobę. Koszt utrzymania 
(śniadanie, obiad, -podwieczorek, kola- 
cja) wynosi zł. 4 od osoby, dia człon- 
ków S. U. P. 3 zł, dla dzieci ceny 
zniżone — podług umowy. 

E inga o Uniejowa ansema Z 
iworca północne rzy ulicy Łagiew- 
nickiej Ne 49. siog diz 

Szczegółowych informacyj udziela 
Sekretarjat 8. U. P. w Łodzi, ulica Mo- 
niuszki M 8 we wtorki i piątki od go- 
dziny 18—20. 


| GZErwca o godzinie 10-ej w sali 
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Wzniosły poryw Duszy 


Młodzieńczej. 
Komitet Maturzystów dla realizacji 
fuchomego Uniwersytetu Ludowego. 

Prowadzone od dłuższego czasu 
przez Akademicką Grupę Pracy Ideo- 
wej łącznie m Akademickiem Kołem 
Macierzy Szkolnej w Wilnie i Związ- 
kiem Akademików woj. nowogródzkie- 
go i b. ziemi mińskiej prace przygoto- 
wawcze nad realizacją Ruchomego Uni- 
wersytetu Ludowego dla esów 
Wschodnich — dziś nabrały nowej siły 
i mocy, 

Matarzysta — ten całowiek bezpań- 
ski, stojący na przełomie dwóch «epok 
swego życia, stanął po raz drugi w 
dziejach Łodzi do pracy twórczej i 
zorganizowanej. W r. 1931 wykazał 
swoją wielką wartość zmobilizowany 
przez Akademicką Grupę Pracy Tleo- 
wej dla spraw Gdańskiej Macierzy 
Szkolnej. Dziś staja do pracy po raz 
drugi: realizuje wspólnie z Akademio- 
ką Grupą Pracy Id. Ruchomy Uniwer- 
sytet Ludowy. 

Wynikiem wielkiego zainteresowa- 
nia, jakie wzbudził R. U. L. wśród 
maturzystów było drugie masowe Ze- 
branie, które odbyło się we wtorek. 
dnia 14 b. m. apos przewodnictwem 
p. Bolesława Mrówczyńskiego przy 
udziale w prezydjum;: kol. M. Knicho- 
wieokiej oraz kol. a TAE Kuźnia- 
ka i Suligowskiej. Po wysłuchaniu | 
sprawozdania z działalności poszcze- 
gólnych sekcyj (zbiórka książek dla 
Kresów, wielka akcja propagandowa, 
szereg odbytych zebrań, prace przygo” 
towawcze do imprez artystycznych i 
t. p.) przedstawiciele maturzystów z 
poszczególnych szkół złożyli uroczysta 
oświadczenie, że w zrozumieniu do- 
niosłości akoji oświatowej dla Kresów 
Wschodnich, będą z całą energją i za- 
pałem pomagali w realizacji Rucho- 
mego Uniwersytetu Ludowego. 

Na zakończenie przewodniczący ze- 
brania wezwał wszystkich obecnych 
do wzięcia masowego udziału w pra- 
cach przygotowawczych do Wieczoru 
Artystycznego, urządzanego przez Ko- 
mitet Maturzystów w piątek, dnia 24 
Fil- 
harmobji. 


Wycieczki Polskiego 
Tow. Krajoznawcżego. 


W planie wycieczek P. T. K. zaszła 

zmiana. Mianowicie dnia 19 odbędzie 
się wycieczka do polskiej Wenecji — 
Kalisza. Jest to bodaj, że”' najstarsze 
miasto w Polsce. Wspomina o niem 
już w II wieku historyk rzymski Plinjusz. 
Jako takie obfituje w cenne zabytki z 
zakresu architektury, złotnictwa, malar- 
stwa (obraz Rubensa) i inne. Kalisz 
odegrał ważną rolę w dziejach Europy, 
jako kolebka św. przymierza. Ozdobą 
miasta jest park, jeden z- najpiękniej- 
szych w Polsce. 

Opłata za wycieczkę wynosi dla 
członków 16 zł., dla gości 18 zł. Wy- 
jazd o godz. 9, powrót o godz. 24-ej. 

Prowadzi art.-malarz p. T. Malik oraz 
inż. Nalepiński. 

Zapisy przyjmuje sekretarjat PTK. 
(Aleje Kościuszki Nr. 17): w piątek 

godz. 20—21, lInformacyj udziela 
Tow. Wiedza (Piotrkowska 103) codzien- 
nie od godz. 17—19. 

Warszawski oddział PTK. urządza 
4-tygodniowy wakacyjny obóz wędrowny 
w Karpatach Wschodnich (Gorgany, 
Czarnohora i Karpaty Marmaroskie po 
stronie czeskosłowackiej). 

Jest on przeznaczony dla turystów, 
pragnących w sposób oszczędny na ło- 
nie dzikiej przyrody górskiej, spędzić 
4 tygodnie wakacyj i zwiedzić ciekawsze 


„pasma górskie. Noclegi w schroniskach 


górskich, chatach góralskich, szałasach 
górskich i namiocie, który obóz zabiera 
z sobą. W programie obozu rozrywki 
towarzyskie, kąpiele, plażowanie, gry itp. 
Koszt całkowity wycieczki około 200 zł. 

Zapisy i szczegółowe informacje do 
22 czerwca w sekretarjacie Tow. Wyjazd 
z Warszawy 2? lipca. 


DZKI — 17.VL.82. 


Strajk w fabryce Finstera trwa. 


AŚ A: protestują przeciw za- 
trudnieniu nowych robotników. 
Przed likwidacją zatargu. 


Jak już parokrotnie donosiliśmy, w 
fabryce „T, Finster” (Juljusza 17) wy- 
buchł strajk tkaczy pluszowych na tle 
ustalenia minimalnych warunków w t. zw. 
próbnym okresie przerabiania towaru. 

Mimo parokrotnych pertraktacyj strajk 
zlikwidowany nie został, wobec czego 
fabryka, chcąc utrzymać się przy propo- 
nowanych przez nią stawkach zarobko- 
wych, rozpoczęła werbunek nowych ro- 
botników. 

Zarówno delegaci Związku Związków 


Zawodowych, jak i przedstawiciele straj- 
kujących robotników, utrzymują jednak 
stałe dyżury przed fabryką, uświadamia” 
jąc zgłaszających się robotników, iż 
strajk powstał z winy właściciela fabry- 
ki, zlikwidowany nie został, a zatem ad- 
ministracja nie ma prawa do angażowa* 
nia nowych tkaczy pluszu. 

Jak dotychczas oddział tkalni pluszu 
firmy T. Finster* jest w związku p s 
unieruchomiony. 


— pen 


Rewizje osobiste u płatników. 
Egzekutorzy w. spódnicach. 


(w) Jak informują z miejscowych 
„zrzeszeń gospodarczych — w minister- 
stwie skarbu opracowywany jest nowy 
projekt o postępowaniu egzekucyjnem 
władz skarbowych. 

Wedle posiadanych informacyj—pro* 
jekt ten zmierza do wprowadzenia na 
terenie b. Kongresówki procedury, aktu- 
alnej jeszcze na terenie b. zaboru au- 
| strjackiego, a która zezwala egzekuto- 
rowi skarbowemu na przeprowadzenie 
rewizji osobistej u płatnika. 

W myśl wymogów wspomnianej pro- 
cedury egzekutor ma prawo polecić po- 
datnikowi aby rozebrał się zupełnie ce- 
lem stwierdzenia, czy nie ukrył on pie- 


niędzy w miejscu, zazwyczaj dla oka 
niedostępnem. 
Wobec tego, iż wśród zalegających 


z płaceniem podatku zdarzają się nieje- 
dnokrotnie i kobiety — władze skarbo- 
we zmuszone będą — o ile omawiany 
projekt zostanie zrealizowany — do za- 
angażowania pewnej liczby egzekutorek 
dla celów przeprowadzania rewizyj oso- 
bistych u podatniczek. 

Należy zaznaczyć, iż ostatnio wpro- 
wadzono wobec egzekutorów skarbowych 
obowiązek noszenia przez nich. czapek 
służoowych zaopatrzonych w złoty pa* 
sek. 

Zarządzenie to ma na względzie, iż 
w wypadku powstających niekiedy przy 
egzekucjach awantur — ingerujący po- 
licjant nie orjentuje się niejednokrotnie 
kto jest egzekutorem, a kto wszczynają” 
cym awantury podatnikiem. 
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Likwidacja szpitala 
i oddziału prasowego. 


Qszczędnościowe posunięcia magistratu. 


Na wczorajszem posiedzeniu ma- 
gistratu omawiana była sprawa szpi- 
talnictwa miejskiego w Zwiazku Z% kno- 
niecznością przeprowadzenia licznych 
oszczędności budżetowych. 

W wynika dłaższych drbı® ma- 
gistrat postanowił zlikwidować szpital 
miejski św. Aleksandra przy ul. Lima- 
nowskiego 115 í gmach oddać do dys- 
pozycji właściciela domu, 

Równocześnie magistrat postanowił 


wydżierżawić szpital „Unitas“ przy ul. 
Pustej 14 kosztem "55 tys. złotych 
rocznie. 

Zarówno likwidacja Szpitala św. 


„Unitasu* 
1938 


Aleksandra jak i dzierżawa 
ma nastąpić z dniem 1 stycznia 
roku. 

«4 Następaie dłuższą dyskusję wywo- 
jala sprawa zmian uposażeń  urzędni- 
ków i szczebli służbowych w związku 
z nowsmi zarządzeniami władz nad- 
zorczych. 

Między innemi magistrat uchwalił 
zlikwidować oddział prasowy i zwolnić 
kierownika tego oddziału, natomiast 
sprawy prasowe powierzyć jednej z 
urzęduiczek oddziału, która podlegać 
będzie wydziałowi prezydjalnemu. (b) 


a m 


Poznański kombinator 
na gościnnych występach w Łodzi. 


Rok więzienia za stalszowanie książeczki P.K,0. 


a) Sąd okręgowy w Łodzi rozpoz- 
nawał sprawę 30-letniego Józefa Micha- 
laka, mieszkańca Śrema, w woj. Poz- 
nańskiem, oskarżonego o fałszerstwo i 
m podjęcia większych sum z 


Tło sprawy przedstawia się nastę- 
pująco. W dniu 23 marca r. b. do 
urzędu pocztowego Łódź IV, przy ulicy 
Zachodniej 07 przybył jakiś osobnik, 
który zgłosił się do okienka w którem 
uskuteczniano wypłaty z P. K. O 

Osobnik ów przedstawił urzędnikowi 
dowód osobisty, na nazwisko Stanisła- 
wa Misiornego i zamierzał podjąć 100 
zł. z ogólnej sumy 600 złotych, rzeko- 
mo pozostających na jego koncie. 

Urzędnikowi wydało się podejrzane, 
iż wszystkie wpłaty były wynotowane 
jednym i tym samym atramentem, mi- 
mo że dokonywano ich w różnych miej- 
scowościach. 

Przybyły, gdy tylko zauważył podej- 
rzliwość urzędnika ulotnił się, pozosta- 
wiając książeczkę PKO i dowód oso- 
bisty. 

Na podstawie fotografji, umieszczo- 
nej w dawodzie, po kilkudniowych po- 
szukiwaniach ustalono, że oszustem jest 


30-letni 
remie. 

Aresztowano go i przesłano do dy* 
spozycji władz łódzkich. Michalak nie 
przyznał się do winy wyjaśniając, że do- 
tychczas nigdy nie był w Łodzi. 

Ujawniono jednak, ż2 sfałszował on 
nietylko książeczkę PKO lecz również 
dowód osobisty na nazwisko M siorne- 
go, przyczem używał fałszywych pie- 
częci. 

Sąd, po rozpoznaniu sprawy, 
Michalaka na 1 rok więzienia. 


Józef Michałak zamieszkały w 


skazał 


Kontrola filtrów 
biologicznych. 

Komisja sanitarno-techniczna wydzia- 
łu zdrowotności publicznej magistratu 
m. Łodzi przeprowadza stale systema- 
tyczną kontrolę filtrów biologicznych. 

W wyniku kontroli — w ostatnich 
dniach stwierdzono, że w 5 nierucho- 
chomościach z powodu złego funkcjona* 
wania filtrów wypuszczano do ścieków 
ulicznych cuchnącą ciecz. Filtry te zo- 
stały opieczętowane, a przeciwko właś- 
cicielom posesyj wystąpiono na drogę 
karną. 
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Akademja Polsko- 


Włoska. 
W niedzielę, dn. 12 b. sk. w sali Rz 
siedzeń rady miejsi ło To- 
ariei t „Dante Al meri” w Łodzi 
uroczystą akademję ku czci Giuseppe 


r r 
była pr: Biana ORA ODA 
czaki po włoskim. 

Władze miejscowe reprezentowali: 
prezydent miasta Ziemięcki, dow D. 


gen. Małachowski, prezes są lu okrągo- 


wego, Zakagwad, prezes miej- 
ski: Andr kurator okręgu 
dż 0, ea] dr. Skalski w za- 


a> stwie p. wojewody, oraz prze 
alel kopsulata włoskiego adw. Fina- 
more. 

Prezes tow. „Dante Alighieri* adw. 
Władysław Rozenblat w przemówieniu 
uczcił zasługi Garibaldczyków, którzy 
walczyli i ali ya Polskę w 1868 r. 
i zaznaczył, że walki Garibaldiego da- 
ły pogzątaę braterstwu broni polskiej 
i włoski: Również p. adw. Finamore 
podkreśli "braterstwo polsko-włoskie i 
dziękował przedstawicielom Społeczeń- 
stwa polskiego za para sej i 

Następnie prof. Lorenz zobrazował 
ideologję Garibaldiego — bohatera re- 
wolucj., poczem p. inż. Franceschini 
w języku włoskim odtworzył potęgę 
moralną Garibaldiego, który stał sią 
aż legendą ludów, walczących o wol- 
ność. 

P. dr. Krasicka przedstawiła los 
ochotników=Włochów,! którzy zjawili 
się na zew powstania 1863 r. i zginęli 

„za wolność naszą i waszą". 

Z kolei Świetnie deklamował inż 
Franceschini piękną odę Carducóiego 
do Garibaldiego, poczem po polsku oda 
ta została odczytana przez znaną ak- 
torkę Teatru Miejskiego, p. Horecką. 
Huczne oklaski wywołał artysta/Teatru 
Miejskiego, p. Ziembiński za wspania- 
łe odtworzenie wiersza, poświęconego 
tregedji Włochów, bohaterów 1863 r. 
oraz wiersza Konopnickiej z cyklu 

„Italja“. 

Bardzo dobrze został wykonany 
przez chór szkoły P. 0. W. pod batutą 
prof Gomółki w języka włoskim „Hymn 


Garibaldiego* oraz Mazurek Dąbrow- 
skiego. Również odznaczył się p 
Szupka, który z talentem odśpiewał 


hymn Mamelli (po włosku). 

Publiczność licznie zajmująca salę 
i galerję dziękowała oklaskami wyko- 
nawcom. 


Masowe zatrucie denatu- 
ratem. 


Ludność miejska, dla której ceny 
wódki monopolowej są zbyt wysokie, 
niezrzekając się kieliszka, ucieka się 
do tańszych wyrobów wódczanych, jak 
„samogonka* i odkażony spirytus. 

We wsi Mokre, powiatu Radom- 
szczańskiego, Feliks Potrawski, urzą- 
dzał chrzciny swego pierwszego syna, 
na którą to urcczystość zaprosił sąsia- 
dów i krewnych. 

Pragnąc zaoszczędzić wydatków na 
wódkę, nabył od przygodnego handlarza 
kilka btrów gotowego juź likieru, spo- 
rządzonego, jak się to później okazało. 
ze żle odkażonego spirytusu denatu- 
Ma sj 

Gzta, przy użyciu tego rodzaju 
wódki zakończyła się nieprzyjemnie. 
Kobiety, które piły: mniej, w liczbie 
10 osób, wyszły jedynie z lekkimi bó 
lami, natomiast 7 mężczyzn w tej licz- 
bie również gospodarz Potrawski, uległ” 
cięższemu zatruciu, tak, że dwuch 
z pośród nich przewieziono do szpitala. 

Powiadomiona o wypadku policje, 
tudzież władze kontroli skarbowe; 
zarządziły energiczua śledztwo by 
ujawnić źródło pochodzenie wódki, ora< 
pociągnąć do odpowiedzialności fabry- 

anta. (a) 


Trup w zaroślach. 

We wsi Sucha Wieś pow. radom- 
szczańskiego znaleziono w zaroślach 
zwłoki mężczyzny, którym okazał się 
niejaki Tomasz Majer. Ponieważ zacho 
dzi podejrzenie morderstwa organa pò- 
licyjne wszczęły energiczne dochodze- 
nie. 
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ŁODZEI* 17.V1.32. 


Nr, 166 


Rezolucja zebrania członków 
federacji Związków Obroń- 
ców Ojczyzny. 

(a) W dniu wczorajszym odbyły 
sią narady zarządu zwigzku rezerwis- 
tów i byłych wojskowych w Łodzi 
pray udziale delegacji federacji Związ- 

ów Obrońców Ojczyzny. 

Po 4 godzinnych burzliwych obra- 
dach wyłoniono komisję, która oprace- 
wała obszerną rezolucję, w której ze- 
brani wyrażają podziękowanie władzom 
wojskowym i niektórym firmom, jak 
Ejtingon i I. K. Poznański, które za- 
trudniają b. wojskowych i rezerwistów. 

Natomiast zarząd w rezolucji tej 
ostro występuje przeciwko Kasje cho- 
rych m. Łodzi. władzom samorządo- 
wym, władzom kolejowym, oraz nie- 
którym firmom prywatnym, które wro- 
go odnoszą się w pierwszym rzędzie 

o rezerwistów i przy każdej redukcji 
zwalniają b. obrońców granic kraju. 

Dalej w rezolucji rezerwiści zwra- 
cają się do władz miejskich i państwo= 
wych, by w okresie odbywania przez 
rezerwistów ćwiczeń wojskowych, ro- 
dzinom wypłacane były zapomogi. 

W rezolucji rezerwiści występują 
ostro przeciwko stanowisku zajętemu 
przez kierownictwo fabryki wyrobów 
tytuniowych w Łodzi, które to ostatnio 
odnosi się wręcz nieprzychylnie do re- 
zerwistów i b, wojskowych. 


Impreza „Rodziny policyjnej * 
w Helenowie. 


W niedzielę, dp. 26 czerwca rb., w 
parku Helenów, odbędzie się wielka 
zabawa, z szeregiem specjalnych atrak- 
cyj (jak zawody hippiczne, zorganizo- 
wane przez konną policję itd.). 

Dochód z zabawy przeznaczony jest 
na zasilenie funduszu kulturalno-oświa- 
towego „Rodziny policyjnej*i na gor- 
ganizowanie kolani letnich dla zagro- 
żonych przez gruźlicę dzieci funkcjo- 
narjuszy policyjnych. 


Używalność dróg wodnych. 


Go trzeba wiedzieć przed udaniem się na wycieczkę. 


Podajemy niektóre najważniejsze ar- 
tykuły z ustawy wodnej z dnia 19.11 
1922 r., ogłoszone w Dz. Ust. Nr. 62 
z dnia 19 czerwca 1928 r., które winien 
znać każdy, udający się na wycieczkę 
wodną turysta. É 

Art. 21. Wód publicznych wolno 
każdemu bez osobnego pozwolenia wła- 
dzy, używać w sposób zwykły, niewy- 
kluczający takiego samego użytkowania 
przez innych: do kąpieli, mycia, prania, 
pojenia, pławienia, jeżdżenia łodzią, 
ślizgania się oraz czerpania wody ręcz- 
nemi naczyniami dla gospodarstwa do- 
mowego. 

Art. 29. Właściciele i użytkownicy 


gruntów, przylegających do wód (żaglo -| 


wych i spławnych, winni pozwalać na 
rozbijaniei przymocowywanie do brzegu 
statków i tratew, o ile poszczególne od- 
cinki gruntów nadbrzeżnych, na wniosek 
ich właścicieli, wzgl. użytkowników, nie 
zostały od tego obowiązku zwolnione 
przez właściwą władzę wodną. 

Art. 33. Właściciele wody płyną- 
cej, jakoteż ten, komu przysługuje pra- 
wo użytkowania tej wody przy wejściu 
w życie niniejszej ustawy, nie mogą 
utrudniać powszechnego użytkowania lub 
też ich uniemożliwiać. 

Wogóle nie wolno nikomu przeszka” 
dzać w powszechnem użytkowaniu wód 
płynących. 


Rejestracja łodzi turystycznych. 


Wobec powtarzających się często 
wypadków  nieprzestrzegania przez 
właścicieli łodzi turystycznych prze- 
pisów rejestracyjnych, narażających ich 
na przykrości, zwłaszcza podczas odby- 
wania podróży, podajem, wyciąg 
z Dz. Ust. R. P. Nr. 29 z dnia 14. 3, 
1928. 

Art. 4. Patentu statkowego nie po- 
trzeba dla łodzi sportowej. Art. 18. 
W celu uskuteczniania rejestracji stat- 
ków i łodzi należy zgłosić: a) imię, 
nazwisko i adres właściciela, b) obrane 


miejsce postoju, c) rodzaj statku, d) 
wymiary, e) zdolność przewozową. 
Art. 14. Łodzie sportowe należy zgła- 
szać corocznie do rejestracji. Art. 17. 
Zgłoszenie do rejestracji łodzi jest 
obowiązkiem właściciela, a jeżeli 
właścicielem jest osoba prawna, jej 
kowe przedstawiciela. Jeżeli jest 
ilku obowiązanych do zgłoszenia, wy- 
starczy zgłoszenie przez jednego z nich. 


Udogodnienie dla bezrobotnych 


pracowników umysłowych Zgierza. 

Jak dotychczas istniała zasada, iż 
bezrobotni pracownicy umysłowi m. 
Zgierza zmuszeni byli dojeżdżać co 
miesiąc do Łodzi, aby odbierać należne 
im zasiłki z tytułu ubezpieczenia w Za- 
kładzie Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych. 


Wobec niewielkich naogół kwot 
miesięcznych zasiłków — wydatek na 
przejazd tramwajem zgierskim i łódz- 
kim do Łodzi i zpowrotem stanowił 
dość poważną pozycję, wobec czego 
referat ubezpieczeń pracowników umy- 
słowych przy łódzkiej Kasie Chorych, 
chcąc przyjść bezrobotnym pracowni- 


kom umysłowym Zgierza z pom 
upoważnił do wypłaty zasiłków oddzi 
administracyjny Kasy Chorych w Zgie- 
rzu, 

Tak więc, poczynsjąc od t ezerw 
r. b., bezrobotni Ta Zgierza z 
ga ar aeh na przejazdach do Ło- 
zi. (p 


Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 


z dn. 16 czerwca 1982 roku. 


GOTUWKA. 
Dolary nienotowane. 


CZEKI. 
Belgja 124.25 
Gdańsk 174 40 
Holandja 361.00 
Londyn 32.61, 32.64 
N.-York czeki 8.915 
N.-York kabel 8.92 
Paryż 35 06 
Praga 26.41 
Szwajcarja 174.00 
Berlin 211.15 


AKCJE. 
B-k Polski 70.00 
Sole Potasowe 40.00 


PAPIERY PANSTWOWE I 
ZASTAWNĘ. 
38% poż. budowlana 83.75 
5% konwersyjna 34.00 
49/, dolarowa 47.50, 47.75 
1% stabilizacyjna 44.75, 44.13 
4'/,% ziemsk. zł, 32.25 
8% m, Warszawy 53 75, 52.50, 53.25, 54.50 
8*/, m. Łodzi 52.50 
10% m. Siedlec 47.75 


Giełda zbożowa 


Poznań. 
z dnia 16 czerwca 1932r. 


Wszystkie notowania zboża bez zmiany. 
Usposobienie ogólna spokojne. 


LISTY 


Wiadomości sportowe. 


Lodzianie jadą do Lwowa. 


W ;związku z wielkiemi programami 
automobilowemi i motocyklowemiwe 
Lwowie dowiadujemy się, że na Zjazd 
gwiaż- dzisty organizowany równocześ- 
nie przez Małopol. Automobilklub i Mał, 
Klub Motocyklowy wyjeżdża prócz 
szeregu czołowych motocyklistów łódz- 
kich z Union-Touringu, ZKM-u i ŁKM-u, 
również grupa automobilistów łódzkie- 
go Automobil-Klubu pod wodzą p. Ka- 
rola Plihala. Do wyścigu motocyklo- 
wego po ulicach Lwowa, który się od- 
bedzie w niezwykle silnej konkurencji 
międzynarodowej, zgłosił również u- 
dział ezołowy zawodnik łódzkiego 
ŁKM-u—p. Popielas, Należy dodać, że 
niedzieine wyścigi lwowskie wzbudziły 
ogromne zainteresowanie w kraju i za- 
auch, gdyż wezmą w nich udział 

wiatowej sławy kierowcy, jak Carra- 
ciola, v. Stuck i ioni. 


Rapid'gra w Lodzi z LKS-em 


W najbliższy wtorek t. j. 21 b. m. 
odbędzie się w Łodzi sensacyjny mecz 
piłkarski, między jedną z najlepszych 
drużyn kontynentu-wiedeńskim Rapidem 
a$ Łódzkim Klubem Sportowym. 

Mecz ten, który zostanie rozegrany 
na boisku ŁKS-u przy AJ. Unji jest 
prawdziwą atrakcją dla miłośników piłki 
nożnej w naszem mieście, gdyż czołowa 


drużyny 
zagraniczne, gdyż ruchliwy ŁKS prócz 
meczu z Rapidem we wtorek, rezegra w 
niedzielą 26 b. m. zapowiedziany mecz 
x mistrzowską drużyną francnaką Red 
Star Olimpique z Paryżu. 


W niedzielę LKS— Warta. 


W nadchodzącą niedzielę ŁKS roze- 
gra mecz ligowy z Wartą. Mecz od- 
będzie się o godz. 18-ej na boisku 
ŁKS-u przy Al. Unji, przyczem poprze- 
dzony będzie finałami mistrzostw lek- 
koatletycznych kobiecych Polski, które 
również odbywać się będą na tym sa- 
mym stadjone. ŁKS wystawi przeciw- 
ko Warcie drużynę w składzie podob- 
nym, jak przeciwko Legji ubiegłej 
niedzieli. (Prawdopodobnie na środku 
ataku zagra Tadeusiewicz), Warta na- 
tomiast wystąpi w składzie następują- 
cym: bramka—Fontowiez, obrona: Fli- 
ger, Szerfke I, pomoc: Sroka, Nowicki, 
Przykucki, atak: Nowacki, Kryśkiewicz, 
Szerfke 1I, Knioła, Radojewski. 

Pozatem w kraju odbędą sią nastę- 
pujące mecze ligowe: w Warszawie: 
Warszawianka— Pogoń, w Krakowie: 
Garbarnia— Wisła, we Lwowie: Czarni— 
Polonia. 


Turyści Wima. 

Wyznaczony poprzednio mecz nie- 
dzielny o mistrzostwo klasy A, między 
Tarystami a Wimą, na godz. 11 na bo- 
isku ŁKS-u ze względi na mające się 
tam odbyć zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo Polski dla kobiet, zostanie 
rozegrany o godz. 15.30 na boisku Turu 
ay ul. Letniej. (Dojazd tramwajem 
nr. 3). 


Dziś impreza sportowa 
w Helenowie: 


W dnia dzisiejszym odbędzie się na 
boisku sportowem Helenowa o godz. 
20-ej impreza sportowa „Union-Tourin- 
gu*. na którą się złożą przełoźone ze 
środy wyścigi kolarskie na torze oraz 
międzyklubowe zawody i zapaśnicze z 
udziałem ŁKS-u, Geyera, Uniona, Bar- 
Kochby, Sokoła i Siły. 


Sytuacja w grach 
sportowych. 


Rozgrywki w grach sportowych 
posuwają się szybko naprzód. Dotych- 
czasowe mecze wysunęły w koszy- 
kówce męskiej na czoło drużyny IKP 
WKS-u które odniosły po jednej po- 
rażce, po nich następują kolejno: ŁKS 
(2 porażki), Geyer, Zjednoczone, YMCA, 
Triamf, fur, w koszykówce żeńskiej 
prowadzi zespół IKP przed ŁKS-em, 
Makabi. KP, Zjednoczone, WKS:em i 
HKS-em: w hazenie pierwsze miejsce 
zajmuje ŁKS, przed IKP. Geyerem, 
KP. „Zjednoczone“, WKS-em i HKS-em, 
w szczypiorniaku, który jest rozgrywany 
w dwuch grupach, w pierwszej grupie 
prowadzi ŁKS, przed Zjednoczonemi, 
Turem i Hakoaliem, zaś w Il-ej grupie 
Triumf przed HKS-em, IKP i Makabi, 
W siatkówce męskiej finały o mistrzo- 
stwo Polski odbędą się w Krakowie 
26 b, m. z udziałem ŁKS-u. AZS-u 
(Warszawa) i Cracovii, zaś w siatków- 
ce żeńskiej finały zostaną rozegrane 
również 26 b. m. w Warszawie przy 
udziale: AZS-u (Warszawa), HKS-u 
(Łódź) i Sokoła (Grudziądz), 


Walne zgromadzenie PZPN 
24 lipca, 


24 lipca b.' r. odbędzie się w War- 
szawie nadzwyczajne Walne Zgromadze- 
nie PZPN cełem rozpatrzenia wniosków 
specjalnej komisji, która proponuje sze- 
reg reform w systemie rozgrywek o mi- 
strzostwo oraz wstrzymanie zwolnień na 
przeciąg 3 lat. Zarząd PZPN-u zamie- 
rza przedstawić na to zebranie, również 
własne swe wnioski. 


Wycieczka kolarzy Ł. T. K. 
do Strykowa. 


W niedzielę, dnia 19 czerwca r. b. 
Łódzkie Towarzystwo Kolarskie urządza 
wycieczkę turystyczną na rowerach do 
Strykowa. Zbiórka kolarzy i wyjazd wy- 
znaczono na godz. 6-tą rano z lokalu 
Towarzystwa, ul. Targowa % 5. 


Wyścigi Kolarskie 8.K.S-u. 


Podaje się do wiadomości ogółu ko- 
larzy, że odłożone wyścigi w dniu 5 h. 
m. odbędą się nieodwołalnie w niedzie” 
lę dn. 19 b. m. o godz. 8-mej rano w 
Krzywiu za Zgierzem. 

Sekcja Kolarska S. K. S-u, chcąe 
dać możność wzięcia udziału  jaknaj- 
liczniejszym zwolennikom sportu kolar= 
skiego w tej imprezie, powiększyła ilość 
nagród i bfegów, a mianowicie: 

1) Bieg turystyczny na dystansie 15 
klm. na rowerach turystycznych (bam* 
bpszkach) przeznaczając dla zwyciężców 
3 nagrody. 

2) Bieg na dystansie 25 klm. na ro* 
werach dowolnych, dla zawodników 
przeznaczając 5 nagród. 

3) Bieg na dystansie 50 klm. tylko 
dla członków S. K. S-u, przeznaczając 
również 5 nagród. 

W biegach na dystansie 15 i 25 klm. 
udział brać mogą wszyscy kolarze nie 
stowarzyszeni i uczniowie. 

Zapisy zawodników do wszystkich 
biegów przyjmowane będą w sekretar" 
jacie klubu, Łódź, ul. Skwerowa Nr. 1 
w dniu 17-go b. m. od godz. 18.30 do 
21. 30 w dniu zawodow na starcie. 


Hakoah— Warszawianka. 


Dnia 29 b. m. łódzki Hakoah ma ro- 
zegrać w Łodzi towarzyski mecz piłkar- 
ski z ligową drużyną Warszawianki. 
Dochód z meczu będzie przeznaczony na 
rzecz „Przytuliska*. 

Jednocześnie dowiadujemy się, fże w 
dniu dzisiejszym przybywa do Łodzi, b. 
gracz głośnej swego czasu drużyny ży- 
dowskiej „Vivo*—Lóby, który grywać 
będzie w drużynie Hakoshu łódzkiego na 
pozycji lewego łącznika oraz pełnić funk- 
cje trenera drużyny piłkarskiej. 


=r n REZ ZOZÓKZO 
BSK Pal i żądaj tylko gilzy TEM 
„LEGJONOWE* 
wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 
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Japonka wzo 


Nazywa się Tsuru, jest maleńka, 
zgrabna — waży zaledwo 82 funty — 
bardzo elegancka, ma dwadzieścia cztery 
lata i w swoich małych rączkach trzy- 
ma rządy całego domu, wraz z jego ży- 
wym i martwym inwentarzem. 

Ta mała ale niezwykła perła służyła 
zawsze w europejskich domach. Mówi 
płynnie po niemiecku, ale w rozmowie 
ze mną używa tego języka tylko wtedy, 
gdy uważa za wskazane, żeby jej ziom- 
kowie nas nie zrozumieli, gdyż chce, że- 
bym się prędko nauczyła mówić po ja- 
pońsku. Tsuru adresuje w naszym domu 
listy, zamawia telefoniczne rozmowy, 
spisuje bieliznę, oddawaną do pralni — 
zaznaczam, że tutaj nawet najpilniejsza 
gospodyni nie zna nazwiska właściciela 
pralni — kontroluje rachunki, zamawia, 
kupuje, jednem słowem załatwia wszy: 
stkie domowo-gospodarskie sprawy. Moi 
uczniowie, jak prawie wszyscy Japoń* 
czycy skłonni do niepunktualności — 
obawiają się jej bardziej, niż mnie, 
zwłaszcza gdy Tsuru nie krępując się 
upomina się o zaległe honorarja. A gdy 
śpiewam japońskie pieśni, Tsuru staje 
się ostrą, wymagającą nauczycielką i nie 
szczędzi mi słów nagany. 

Tsuru jako kucharka zasługuje na jak- 
największe pochwały. Nigdy nie popełni 
błędu podania gościowi po raz drugi 
tych samych potraw, gdyż prowadzi 
książkę jadłospisów i naszego domowego 
życia. Dlatego wie również, których 
gości należy zaprosić. 

W Japonji nie zamyka się domów na 
klucz, służąca musi w nocy o każdej 
godzinie oczekiwać powrotu państwa, a 
że i w nocy nosi kimono jest w każdej 
chwili gotowa do usług. 

Sprzątaniem, myciem, czyszczeniem. 
zajmuje się Hinako, naturalnie pod kie- 
rownictwem naszej Tsuru. Hinako zna 
tylko język japoński a duchowo i.fizycz- 
nie jest jeszcze w całej pełni Japonką, 
podczas gdy Tsuru już się w znacznej 
mierze zeuropeizowała, tak że popro- 
siła, żeby do jej pokoju na Boże Naro- 
dzenie wstawiono stół i krzesło. Tsuru 
uczy Hinako europejskich zwyczajów a 
nauka szybko postępuje, gdyż prawie 
każda Japonka po czternastu dniach 
nauki usługuje bez zarzutu. A ich 
umiejętność nakrycia stołu. ubrania go 
kwiatami, składania serwet w kształcie 
kwiatu lotosu jest wprost zadziwia- 


jąc 


wicie przynależną do naszego domu 


Stary ojciec, który był niegdyś boyem Í 
na cesarskim dworze, mówi po angiel- j 


sku, pali tylko dobre cygara, w czasie 
naszego wyjazdu w lecie pilnuje domu, 
a często prasuje męskie ubrania. Bar- 
dzo rozsądna, poważnie wyglądająca 
matka w czasie przeprowadzania się 
albo większych porządków, czy to ja- 
kichś robót w domu, zwykle na kilka 
dni rozbija u nas swój namiot, zaś sio- 
stra, Take; umie z niezwykłą wprawą na* 
prawiać europejskie suknie. Ale rów- 
nież szwagier, malarz i tapicer, oraz 
brat, są naszymi wielkimi przyjaciółmi. 
Odwiedzają nas również, gdy w lecie 
bawimy na świeżem powietrzu a wszyscy 
są bardzo taktowni, dobrze wychowani 
i zawsze spragnieni nauki. 

Gdybym się spotkała z zarzutem, że 
moja Tsuru należy do wyjątków, że nie 
wszystkie japońskie służące są takie jak 
ona, to mogę zaznaczyć, że znam tutaj 
dużo europejskich rodzin, które podzie- 
lają moje zdanie. 

Japońskie dziewczęta są również nad- 
zwyczajne jako opiekunki małych dzieci, 
ich niebywała cierpliwość jest poprostu 
wzruszająca. Godzinami bawią się z nie- 
mi, noszą na grzbiecie, zwyczajem ja- 
pońskich matek i tylko zachodzi ta 
jedna obawa, że dziecko nigdy nie za- 
pomi pieszczot swojej niani. 

Służbowe pokoje uważają Japonki za 
swoje królestwo, do którego pani domu 
nigdy nie zagląda. Wprawdzie dlatego 
nie wie się nigdy, kogo u siebie przyj- 
mują, ale to nic nie kosztuje, bowiem 
japońska służba sama się utrzymuje, 
gdyżljada tylko japońskie potrawy. Ku- 
charka albo kucharz otrzymują miesięcz- 


a. - 
Cała rodzina Tsuru czuje się całko- | 
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rową służącą? 


wrażenia europejki z pobytu 


w kraju wschodzącego słońca, 


nie 50 do 70 yen. Za te pieniądze 
można tutaj tyle kupić, ile w Niemczech 
dostaje się za 50 do 70 marek. Poko- 
jowa albo boy otrzymują 35 do 50 yen, 
miesięcznie. Na Boże Narodzenie słu- 
żąca otrzymuje w prezencie pieniądze 
w gotówce, albo kimono wartości mie- 
sięcznej pensji. Japonki lokują zaro: 
bione pieniądze przeważnie w kupnie 
ubrań, jest tu wprawdzie pewien rodzaj 
kas oszczędności, ale wielka ilość ki- 
mon wzmaga szanse wyjścia zamąż. 


Niema w Japonji żadnych ubezpieczeń 
służby, ani Kas Chorych, prawdopodob- 
nie dlatego, że tutejsi lekarze leczą 
bardzo tanio i sami przygotowują lekar- 
stwa. 

To, co powiedziałam o rozpieszcza- 
niu dzieci, da się do pewnego stopnia 
i do nas starych zastosować; proszę za- 
pytać jakąś panią, która przez dłuższy 
czas przebywała w Japonji, o tamtejszą 
służbę, a z pewnością rozjaśni się jej 
oblicze. 


Jak przechowywać odzież. 
Od czego zależy wygląd garderoby. 


W dzisiejszych ciężkich czasach, jak 
nigdy przedtem może, zależy na tem, 
by jaknajdłużej nosić suknię, ubranie 
lub płaszcz. Dlatego bardzo ważną rze 
czą jest dbać o nią i starannie przecho- 
wywać. 

Suknię lub ubranie zazwyczaj wiesza 
się zaraz po zdjęciu, w szafie na ra- 
mionczkach. Nie należy tak postępować, 
lecz noszone przez cały dzień ubranie 
oczyścić i powiesić na ramionczkach 
w niezamieszkałym pokoju, lub w sie- 
niach, by się przewietrzyło, dopiero po- 
tem włożyć do szafy, (o ile, ktoś oczywista, 
ma odpowiednie warunki mieszkalne). 

Futra nigdy nie należy szczotkować, 
lecz wytrzeć w stronę jak włos się układa 
miękkiem, czystem suknem, by kurz 
i brud zetrzeć. 

O tem, że buciki po zdjęciu należy 
dać na prawidła, by nie wychodziły zfa- 
sonu i nie marszczyły się, nie potrzeba 
już chyba wspominać. 


Należy tylko zaznaczyć, że nigdy nie 
powinno się zostawiać bucika po zdjęciu 
nieoczyszczonego z kurzu i brudu, lecz 
bodaj sukienkiem przetrzeć. W ten spo- 
sób zachowuje się dłużej świeżość i po- 
łysk skóry. 

Gdy kapelusz zmoknie, nie należy 
pozostawić go po zdjęciu, by sam wy- 
sechł, gdyż wychodzi wtedy sukno z fa- 
sonu. Należy go strzepnąć, powiesić 
na dostosowanym do obwodu głowy 
stelażu, owiniętym papierem jedwabnym 
i postawić w chłodnem miejscu, by 
schnął powoli, nigdy koło piec», lub na 
słońcu. Dopiero gdy wyschnie lekko 
szczoteczką do kapeluszy wygładzić. 

Należy też zwracać uwagę na to, by 
każdą plamę zaraz po spostrzeżeniu wy- 
wabić. 

Stosując się do tych rad, można być 
zawsze porządnie ubranym i każdą rzecz 
długo nosić. A 


— 
hat 


Gdy dziecię myśleć zaczyna. 


Kto wątpi, że w życiu są jesztze | 


pewne problemy i zagadki, które warto 
rozwiązać, niech wybierze się z pięcia- 
letniem dzieckiem po sprawunki. 

Oto rezultat jednego popołudnio- 
wego spaceru z Pipą. 

Wychodzimy z piekarni. Pipa szcze- 
biocze: 

— Mamisiu, ten piekarz to bardzo 
biedny człowiek, prawda mamusiu? 

— Dlaczego, kociaku? 

"— Przecież on musi wszystkie swoje 
ciastka sprzedać. Gdybym ja była pie- 
karzem, to sama zjadłabym ciastka, 
a tylko chleb sprzedawała. 

Przechodzimy koło cmentarza. Nagle 
czuję, że Pipa chwyta mnie za rękę. 


— Mamusiu, czy grabarze także 
umierają? 
— Naturalnie, dziecino, tak jak 


wszyscy ludzie. 

— Mamusiu. a jak grabarz umrze, 
to kto go chowa? 

U rzeźnika Pipa zastanawia się czy 
wszystkie zwierzęta nie umieją mówić. 
Kiedy odpowiedziałam przecząco, decy- 
duje po głębokiem westchnieniu: 

— A. no, widocznie. Pan Bóg wie, 
dlaczego tak zrobił. Zresztą jest dosyć 
ludzi. którzy dużo mówią. 

Wracając do domu, po drodze ku- 
puję wiązankę gałązek sosnowych, bazie 
i kilka bukiecików pierwiosnków. 

— Ależ w domu mamy tyle kwia- 
tów w kloszach — woła Pipa. 

— Tamte trzeba już wyrzucić. 

— Dlaczego wyrzucić? 

— Już są brzydkie, zwiędły. 

— A gdzie się je wyrzuci? 

— Do śmietnika. 

— Ach! — zawołała przerażona. — 
One były takie śliczne! 

Jej głos drży zlekka, w oczach prze- 
błysk czegoś, co zdradza ogromne 
współczucie i równocześnie jest buntem 
przeciw okrucieństwu, 

— Mamusiu, a człowiek czy także 
zwiędnie kiedyś i będzie brzydki 

— Tak, Pipo, gdy się zestarzeje. 

— To starego człowieka usuwa się 
tak jak kwiatki? 

— Tak maleńka. 

— Mamusiu, mamusiu, jakieby to 
było okropne, gdyby ta ktoś ciebie 


wziął, cieszył się a potem odtrącił, wy- 
rzucił gdy będziesz już stara i wziął 
sobie coś ładniejszego. 

Ona nie wie, jaka myśl kryje się 
w tych słowach, gdyż jest dzieckiem 
i to prawdziwem dzieckiem. Ale może 
to jakieś przeczucie, przeczucie nieświa- 
dome, poszukiwanie jakiegoś związku. 
Gdy tak bada i pyta, zdaje mi się, że 
jakiś tajemniczy głos upomina mnie, że- 
bym pilnie strzegła tego dziecka. 

Ale czasem znowu, jakieś czysto 
dziecięce powiedzenie przytłumia prze- 
czuloną wrażliwość i trwogę. | wtedy 
oddycham z ulgą — widzę, że ona jed- 
nak swojemi małemi nóżkami pewnie 
stoi na gruncie rzeczywistości. 


Bielizna w sezonie 


letnim. 


Gdy chodzi o bieliznę, przyznać 
trzeba, że pod pewnym względem o 
wiele szczęśliwsze od nas były prababki 
nasze. Dostała taka czcigodna matrona 
do wyprawy pokaźną ilość koszul i in- 
nych dodatków, które wystarczyły jej 
na całe życie a nawet nieraz jeszcze 
część z tego córka dziedziczyła. 

Dziś te kombinacje z batystów, erè- 
pe de Chine, petiti reine, przybrane 
tiulem, ażurami lub delikatną jak pa- 
jęczyna koronką, przemijają jak sen 
jaki złoty. 

Sprawiać ich zbyt wiele nie można, 


Nr. 9. 


bo niebardzo jest za co, zresztą i w tej 
dziedzinie pani-moda ma wciąż nowe 
kaprysy, do których prawdziwa ele- 
gantka stosować się musi. 3 

A jednak, chyba nie zazdrościmy 

pa gdyż takie lekkie, piękne 
ombinacje wabią i nęcą. I doprawdy, 
gdy się ma do wyboru, co sprawić — 
Jeszcze jedną suknię, czy dessous, 
zdaje się to drugie niejednokrotnie 
zwycięża. 

Teraz należy narówni z toaletami 
pomyśleć o uzupełnieniu bielizny; l]a- 
tem więcej iej potrzeba, gdyż częściej 
się zmienia i musi być strojniejsza do 
letnich sukienek, zrestą może wypadnie 
do wód pojechać lub nad morze, więc 
musi się być należycie wyekwipowaną. 

Kiedy już mowa o tak drogiej a 
delikatnej bieliźnie, należy pamiętać i 
o jej konserwacji. Pierwszym warun- 
kiem do tego jest umiejętne pranie. 

Zaznaczyć należy, że bardzo deli- 
katna bieliznę lub sukienkę najlepiej 
prać samej, a jeżeli to robi służąca lub 
praczka pilnować, by delikatnie się Z 
nią obchodziła, co jest wskazanem 
zresztą nawet przy praniu bardziej 
trwałej bielizny, pościelowej i stołowej, 


Kobieta. 


Powszechnie dziś używany wyraz 
„kobieta“, oznaczający płeć słabą, czy 
piękną — jak kto woli — był w daw- 
nej Polsca w wielkiej pogardzie. Nikt 
szanujący Się nie byłby go wymówił, 
a tembardziej w stosunku do szanowa- 
nej niewiasty. 

Historycy twierdzą, że przyjęty 
został od Niemców, u których źle pro- 
wadzące się niewiasty nazywano „Kebs- 
weibe“. 

Zmajdujemy liczne 
tej wersji. 

Np. w „Se'mie niewieścim* Marcina 
Bielskiego, użalają się zgromadzone 
białogłowy, że ich mężczyźni ku zel- 
żeniu „kobistami* zowią. 

Wujek w przekładzie swych ksiąg, 
ani razu tego wyrażenia nie użył, po- 
dobnie jaki Grzegorz Knapski, sutor 
jednego z najstarszych polskich słow- 
ników. 

Obowiązującem określeniem był wy- 
raz „podwika*, pochodzący od białego 
zawicia głowy. A Siarczyński nawet 
twierdzi, że niekiedy czarnem było 
wszystko złe, kobietę dla kontrastu 
przezwano białogłową. „Niewiasta“ 
pochodzi od słowiańskiego wyrazu nie- 
świadom, która to nazwa oznaczała 
pannę młodą. 

Podobnie jak z „kobietą*, ma się 
sprawa i z „leming“. Wyraz ten po- 
chodzi bowiem od określenia „fide mi- 
nor*, które wcale zaszozytu kobiecie 
nie przynosi. 

Jednakże w ciągu wieków treść u- 
szlachetniła formę i dziś polska „ko- 
bieta* nietylko, że nic wspólnego nie- 
ma z „Kebs-weibe*, ale potrafiła nawet 
wznieść się ponad niemiecką „Wsibe*, 


m > > DTR. 


Czerwcowy zeszyt 
paryskiego żurnalu mód 


„Paris Mode“ 


już nadszedł 
Do mik: w administracji 


Dziennika Łódzkiego 
w cenie po zł. 2.— 
UL. PIOTRKOWSKĄ Nr. 86. 


so 0 <A TA TAB 


potwierdzenia 


Administracja „Dziennika Łódzkiego” 


jest czynna ;w lokalu własnym ul.| Piotrkowska |Nr. 86. 


Tel. 101-99. — od godz, 8-ej ranogdop8-ejfwiecz. 
Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel.$701-99, 
» nocna: ul. Cegielniana Nr. 19,tel.3734-86. | 
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Dźwiękowy Kino-Tentr 
„Przedwiośnie” 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


KINO-TEATR 


RESURSA 


LITE 


AdqrL 


L 
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Do akt Nr. 385 1932 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
jewiru 12, zamieszkały w Łodzi, ul. Pi- 
ramowiczą nr. 7, na zasadzie art. 1080 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 27 czerwca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Dłagosza Nr. 43, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego vuchomości 
należących do Izraela Tyllera i składa- 
jącychsię z drzwi w surowym stanie, 
drzwi balkonowych i warsztatu ręcznego 
oszacowanych na sumę zł. 1100,— 

Łódź, dnia 81 maja 1932 r. 
Komornik A. JAROSZYŃSKI. 


Do akt Nr. 283 1932 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łedzi 
12-go rewiru zamieszkały w Łodzi, 7 2 
Piramowicza nr. 7, na zasadzie art. 1 U. 
P Ç. ogłasza, że w dnin 27 czerwca 1932 r. 
od 10 r. w Łodzi, przy ul. Długosza 
nr. 43 odbędzie się’ sprzedaż z prze! pu- 
bliezńego ruchomości należących do Izraela 
Tyllera i składających się z maszyny mecha- 
nicznej, wiertarki łańcuszkowej i fryzerki 
oszacowanych na sumę sł, 1100 — 

Łódź, dnia 31 maja 1932 r. 


Komornik A. JAROSZYŃSKI, 


Udzielam lekcji 
gry na skrzypcach 


oraz korepetycji. 
Wiadomość: ul. Wólczańska X 139, 


lewa ofic. m. 16. 
Dr. med. 


L. NITECKI 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
Nawrot 32: Tel. 213-18 
przyjmuje od 5—10 r. i od 4—8 wiecz. 


w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Niefrasobliwa komedja 
dźwiękowa pełna finezji 


Początek seansów w dni powa. o godz. 4 


Dziś i dni następnych. 


i humoru p. t. 


Ceny miejsa: 1—1.30, 


astępny program: 


11-—% gr. 


Od wtorku dnia 14 czerwca i dni następnych. 


Sekretarka osobista 


w roli głównej MARY GLOIRY. 
Nad program aktualności filmowe i wesola farsa. 


ARN——-—>>-—LLN Z 
p. p., w sobotę o gois 4 p. p, w niedziele I święta o g. 2 p. p. Ostatni seans o godz. 10 wiecż, 
11—60 gr. Na l-szy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 


„Spętana miłość, 


Kupony ulgowe po 75 gr. ważne na wszystkie miejsca w» wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 
UWAGA! Passe-partout i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nie ważne. 


—--. 
= 


RAUSSA 


Jedyny letni Kino- 
teatr dźwiękowy 


pz TRADER HORN -= 


W głównej roli: Harry Carey i Edwina Booth. 


Luksusowy budynek teatralny, zabezpieczony na wypadek niepogody 
i zaopatrzony w urządzenia do przedstawień przy świetle dziennem w ogrodzie. 
Początek seansów codziennie o godz. 4-6j po pol, w soboty, o godz. 2-ej po poł., niedziele i święta o godz. 


wg. powieści Ethelredy Lewis. 


w OGRODZIE 


12-ej w poł. Na l-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


wiedeńskiej 


W rolach głównych: = = = 


| Iwan Petrowicz, Charlotta Ander, Tessy Harrison i Euge 


Do akt Nr. E 1067 i E 1068 1982 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru -6-go, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Narutowicza nr. PO na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w uiu 4 lipca 
1982 r. od godz. 10 rano wŁodzi przy 
ul. Cegielnianej nr. 25, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego ruchomości 
pależących do Issera Henerowicza i skła- 
dających się z 13 sztuk towaru pianina, 
oraz umeblowania oszacowanych na su- 
mę zł. 5700.— Ą 

Łódź, dnia 15 czerwca 1932 r. 
Komornik L. WĄSOWSKI. 


Do akt Nr. E. 1047 1982 r. 


głoszenie. 

Komornik Sądy Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 6 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Narutowicza 10, na zasadzie art. 1080 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 4-ym lipca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Narutowicza Nr. 6, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego ruchomości, 
hależących do firmy „Tekton* Sp. z 0.0. 
i składających się z szafy do rzeczy o 
4-ch drzwiach nowej oszacowanej na su- 
mę zł. 560.— 

Łódź, dnia 15 czerwca 1982 r. 
Komornik L. WĄSOWSKI. 


Do akt nr. E 1025 1932 r. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 13 zamieszkały w Łodzi, przy ul, 
Pustej Nr. 13, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 28 czerwca 


| 1982r. od g.10 r.w Łodzi przy ul. Leszno 


Nr.3 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publi ruchomości, należących do 
Fabryki Wyrobów Włókienniczych Abram 
Ickowicz i składających się z sześć war- 
mstatów tkackich mechanicznych firmy 
„Baner* oszacowanych na sumę zł. 1,640. 
Łódź, dnia 14 czerwca 1982 r. 
Komornik L. NABOROWSKI. 


logi — O 
ue 1.20, dla o s 5 


ney 10 gr 
drm ułęraniosych p 100 broo, drożej. Ża 


79 Dramat erotyczny z życia 
arystokracji. | 


Następny program: 


Policmajster Tagiejew. R 


Początek seansów w dni 
o godz. 5.30 7.30 i 9.15. 
| w soboty o g. 4, w niedziele i święta 


powaz. f 


njusz Neufeld. | 


o godz. 3, 4.30, 6, 7.30 i 9.15. 
W soboty, niedziele i święta passe 
artout prócz urzędowych nieważne. 
| UWAGA"! Na pierwszy seans wszy- 
i stkie miejsca po 55 gr. 


FELFEEFEFEEFEErErEEErEEEEEFETFEFEETRETIETTE ) 


Do akt. Nr. 929-933 1982 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 12-go zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Piramowicza 7 na zasadzie art. 
1080 U.P.C. ogłasza, że w dniu 27 czer- 
wca 1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Rzgowskiej 1, odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Leona Koś- 
ciańskiego i składających się z samo- 
chodu półciężarowego marki „Oświęcim 
Praga” oszacowanych na sumę zł. 3000. 

Łódż, dnia 14 czerwca 1932 r. 
Komornik A, JAROSZYNSKI. 


Sala ze sceną 


w śródmieściu 


do odnajęcia. 


Udzielam lekcyj gry 


— na — 


CYTRZE 


Zgłoszenia adresować do admini- 
stracjj „Dziennika Łódzkiego" 


| pod fit. „K. H.*. 


Pracownia ram 
oprawa obrazów, 


ramy do firanek, ramy owalne, 


TANIO 


bo w prywatnem mieszkaniu. — 


Związek Drukarzy ul. NAWROT x 20 | Lipowa 14, front parter. 


WARSZTAT REPERACYJNY | MMM 


maszyn do pisania, liczenia, 
kas kontrolnych „NATIONAL* 
oraz wszelkich maszy 
i litograficznych. 


p. « „MECHANIK“ 


w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 12, 


SZEWCY 


SKÓRY 
w SPÓŁCE SZEWCÓW 


Al. KOŚCIUSZKI 22. 


KARSKICH 


Najtaniej nabyć 
można 


PIOTRKOWSKA 79. 


Telefon 158-38. 


Za wiersz milimetrowy l-iamowy (£ łamy): przed tekstem | w tekscie 50 gr., za tekstem i komunikaty 46 |gr., nekro- 
wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne l2 gr., sa wyraz naj 
sł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc, drożej, 


najmniejsze ogłoszenie | 


Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. 


terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 


Biżuterję 
ki na raty, omy 
kowe oleca 
„Preciosa* Piotrkow- 


ska 123 w piiri 
eriad krawiec 


„Uniwersal* Rad- 
wańska 2, tel. 231-40, 
przyjmuje wszelkie 
obstalunki, odówieża 
garderobę, pierze che- 
micznie oraz farbuje 
Nauczycrei języka 

łacińskiego ma 15 
godzin. wolnych. Zgło 
szenia sub „A, Z.“ re- 
dakcja „Dziennika 


Łódzkiego*. 
porsi A 2 panów 
lub pań do wyna- 


goia, — Wiadomość 
Ogrodowa 26, 2 sien, 
2 piętro, mieszk. 8. 


n DRU- 


Tel. 221-36. 


w każdej 
ilości 


mniejsze 
inistracja nie odpowiada, 


Ceny prenumeraty: miesięcznie ;w Łodzi (zł. 3.00, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie ao domu 40 gr. — Prenumerztę przerwać można tylko l-go i lb-go każdego miesiąca. 
Druk L. Tarkowskiego, Cegieiniana 19. 


~ Redaktor: Józef Przybylski. 


La wydawnictwo: Kdmund Rłażewski. 


